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KATOLIK W ŻYCIU ZAWODOWYM
PROBLEMY XIV „WEEK-ENDU” VERITASU

XIV week-end londyńskiego Ve- 
ritasu, zorganizowany przez Od­
dział Studencki w dniach 24 i 25 
listopada 1951 r. w konwencie 
Sióstr z Wieczernika na Hampstead 
i poświęcony zagadnieniom życia 
zawodowego, miał swoją Wymowę 
specjalną, już sam fakt przygoto­
wania go przez zespół akademików, 
jak również zastosowanie innej me­
tody pracy różniły go od poprzed­
nich. (O XIII week-endzie pisaliś- 
wy w ŻYCIU Nr 47 z dn. 25.-11. 1951 
r.) Nowością i to udaną było przy­
stąpienie do tematu przez wysłu­
chanie kilku wypowiedzi absolwen­
tów już zatrudnionych, o ich do­
świadczeniach. Zarysowali oni bla­
ski i cienie swej pracy zawodowej, 
podzielili się spostrzeżeniami i 
wskazali na trudności, jakie napot­
kali zwłaszcza w początkach. Te o- 
sobiste wynurzenia stworzyły real­
ne tło, na którym rozpięta została 
kanwa myśli referatu zasadnicze­
go. dającego pogląd na katolickie 
ujęcie życia zawodowego. Kanwę 
wypełniono następnie szczegółowy­
mi rozważaniami w grupach dobra­
nych według określonych kierun­
ków, a więc: humaniści, graficy i 
plastycy, pracownicy naukowi, in­
żynierowie oraz urzędnicy, aby wy­
niki dyskusji przedstawić na ostat-

niej plenarnej sesji, spiąć ją klam­
rą wypowiedzi końcowej referen­
ta i oceny teologicznej asystenta 
kościelnego Veritasu.

Metoda ta zastosowana była po 
raz pierwszy na obozie letnim Ve- 
ritasu w Bottisham, we wrześniu 
1951 r. Zaletą jej jest wciągnięcie 
wszystkich uczestników do wspól­
nej ,pracy myślowej i dyskusji. — 
Choć tym razem nie została ona 
doprowadzona do końca, to jednak 
można mieć nadzieję, że przynaj­
mniej część dyskutantów, raz zain­
teresowawszy się problemem, nadal 
pogłębia temat. Na potwierdzenie 
tego przytoczyć należy fakt zorga­
nizowania już po week-eńdzie w 
grudniu zebrania Oddziału Studen­
ckiego w Londynie, na którym trzej 
prelegenci w bardzo udanych refe­
ratach o roli uniwersytetu w przy­
gotowaniu do życia zawodowego 
rozwijali dalej wątki listopadowej 
dyskusji, prowadzonej w Wieczerni­
ku na Hampsteadzie. Te właśnie 
wypowiedzi skłaniają do szerszego 
omówienia już nie tylko metod, 
lecz i samego problemu życia za­
wodowego, któremu week-end był 
poświęcony — w nadziei, że temat 
ten będzie rozwijany dalej i przez 
innych.

ni, że najlepsza nawet uczelnia nie 
przygotowuje w pełni do życia za­
wodowego, że najważniejszą spra­
wą jest należyta formacja wewnę­
trzna, Właściwy pogląd na świat, 
o d n a l e z i e n i e  s w e g o

p o w o ł a n i a  w ż y c i u  
z a w o d o w y m .

Wypowiedzi te, ujęte ciekawie i 
lekko, wypełniły sobotnie popołud­
nie i wieczór, nie męcząc uczestni­
ków.

KATOLICKIE POJĘCIE ZAWODU
DYSKUSJA

1. Jakie są najważniejsze trud­
ności życia zawodowego, z który­
mi się spotkałem i jak im zara­
dzić?
2. Dlaczego uczelnia nie może 
mnie w pełni przygotować do wy­
konywania zawodu?
3. Jak uzupełniać braki w przy­
gotowaniu do życia zawodowego?
4. Jakie problemy poruszane na 
week-endzie należy dalej oma­
wiać?
Dyskusje w grupach toczyły się

W niedzielę rano, po wspólnej 
Mszy św., Komunii i nauce wygło­
szony został główny referat week- Referat dyskutowany był w gru- 
endu. Frezes Rady Centralnej j pach pod przewodnictwem jednego różnie, nie zawsze na temat, nie 
przewodniczący Komisji Programo’ ze studentów i przy pomocy ,,op:e- zawsze ułatwiały przewodniczące- 
wej. p. J. Wiśniewski, dał najpieru' kuna“ —- seniora, z zadaniem przy- mu sformułowanie zgodnej opinii,

wnioskami wypływającymi z ,,do­
świadczeń“ życia zawodowego. Po­
dzielenie na grupy ..zawodowe“ 
miało w zasadzie ułatwić dopro­
wadzenie do syntezy, w praktyce 
zaś okazało się, że nie obejmują 
one zawodów, np. humaniści nie 
stanowili jednolitej grupy zawodo­
wej, a tylko pewien typ wykształ­
cenia; okazało się też, że najlicz­
niejsi inżynierowie w małym tylko 
stopniu pracują na stanowiskach 
kierowniczych w produkcji. gros 
zaś ma zajęcia biurowe — Wy­
konawcze. Niemniej jednak mo­
żna było z tych wypowiedzi wysnuć 
wnioski ogólne, które są tu przed-

dwie d e f i n i c j e zawodu. Pierwszą gotowania dla plenum odpowiedzi zwłaszcza ' gdy ściśle akademickie stawione oczywiście w pewnej oso- 
n a 7 a , Q )  + o < ‘ na następujące pytania- S t a r m m i c t n  t r iZ A H a  V w łn  lv 7 o - n r in i i ^  cl* d i  i n ł n i - n t - n ł o  r* i i  n n v r , n m r . ^ „ r . . ™

POWOŁANIE W ŻYCIU ZAWODOWYM

nazwał „ t e c h n i c z n ą *  
gdyż zawód jest zespołem spraw­
ności technicznych, umożliwiają­
cych wykonywanie prac wchodzą­
cych w zakres zawodu i jest odpo­
wiedzią na pytanie: —-Jak  to 
robić? Druga definicja, nazwa- 
na ,,ż y c i o w ą“, określa zawód 
jako zespół sprawności nie tylko 
technicznych, aie obyczajowych i 
intelektualnych, potrzebnych dla 
wykonywania danego zawodu. De­
finicja druga, nie pomniejsza stro­
ny technicznej, na, niej się opiera 
jako na podstawie; ujmuje sprawę 
szeroko, zawód traktuje jako u- 
konkretyzowanie życia *— nadaje 
mu sens.

Dzieło jest celem działania zawo.

stanowisko trzeba było uzgodnić z bistej interpretacji sprawozdawcy.

WNIOSKI OGÓLNE
TRUDNOŚCI ŻYCIA 

ZAWODOWEGO
Dla dyskutujących W grupie „ar­

tystycznej“ główna truoność zawo­
dowa rysuje się zarówno w dobie­
raniu odpowiedniej techniki jak i 
formowaniu samej koncepcji dzie­
ła. Praca artysty, to dążność do wy­
powiedzi. Twórczości jego sprzeci­
wia się otaczający hałas życia i

dowego. Powstaje ono na skuter, cnaos poglądów. Dia twórczości po-
,.Materiał dowodowy“ jak na­

zwano sobotnie głosy na week­
endzie *— przedstawili kolejno ab­
solwentka wydziału humanistycz­
nego na jednym z uniwersytetów w 
Irlandii, obecnie nauczycielka w 
szkole polskiej; młody inżynier, 
wychowany przez uniwersytet bry­
tyjski i politechnikę w Zurychu; 
inżynier-konstruktor z Politechni­
ki Lwowskiej, z praktyką w Polsce 
i w Anglii; młody urzędnik ubez­
pieczeniowy, który po służbie woj­
skowej na specjalnym kursie przy­
gotowany został do zawodu przez 
londyńską szkołę dla sekretarzy 
firm handlowych; pracowniczka 
na polu oświaty pozaszkolnej — 
magister filologii uniwersytetu war­
szawskiego; oraz pracownik nau­
kowy. doktorant London School of 
Economics i wykładowca w szkole 
akademickiej. Nie sposób omawiać 
tu wszystkich wypowiedzi, warte 
tylko może podkreślić pewne za­
sadnicze rysy:

Dla nauczycielki najważniejszą 
sprawą jest widzieć w klasie nie 
„masę“ dzieci, lecz o s o b y ,  któ­
rych godność trzeba uszanować i 
dać im możność należytego, har­
monijnego rozwoju. Trudnością 
jest też umiejętność wytworzenia 
jednolitego systemu, opartego na 
i n t e g r a l n y m  k a t o l i ­
c y z m i e .  Jest to trudne, zwła­
szcza w szkole, gdzie nie kryteria 
religijne, lecz patriotyzm, pojęty 
często laicystycznie, zdaje się być 
tą najwyższą wartością, do której 
odwołują się wychowawcy i na któ­
rej opiera się cała pedagogika.

Młodego inżyniera uderza pro­
blem: t e o r i a  czy p r a k ­
t y k a .  Czy zamknąć się w biu­
rze, aby konstruować i pogłębiać 
dalej znajomość kalkulacji i pro­
jektowania, czy też iść na robotę i 
w niej, może z dala od teorii, ale za 
to wespół z robotnikiem i majstrem 
realizować wielkie' plany mając 
bezpośredni kontakt i z człowie­
kiem. i z tworzonym dziełem? Po 
skończeniu studiów każdy absol­
went staje przed szeregiem decyzji 
przesądzających dalszą drogę roz­
woju i twórczości, inżynier, patrzą­
cy na swą pracę z pewnej perspe­
ktywy. ma inne problemy: inte­
resują go s k u t k i  s p o ł e c z -  
n e p r a c y .  Współczesna tech­
nika przemienia oblicze świata, 
zmienia sposób myślenia, styl ży­
cia, nadaje mu niebywałe tempo, 
oszołamia nieprzygotowanego czło­
wieka. może często zagłusza, odwo­
dzi od istotnego sensu i celu życia. 
Ilości iudzi pracujących w techni­
ce są coraz większe. Inżynierowie, 
jako ich przywódcy, ponoszą wielką 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć ,  a im 
Fyższe zajmują stanowiska, tym

jest ona większa. Odpowiadają nie 
tylko za stronę techniczną swych 
zakładów, ale i za społeczną, ekono­
miczną, moralną. Doprowadza to 
do wniosków: konieczność ograni­
czania przesłanek wynikających z 
techniki na rzecz myśli humani­
stycznej i konieczności rzetelnej 
znajomości p o d s t a w  socjolo­
gii, ekonomii, prawa, etyki i filo­
zofii.

Urzędnik — jakże często był lek­
ceważony w społeczeństwie pols­
kim za pracę „szarą“, wymagającą 
specjalnycń uzdolnień i usprawnień. 
Niebezpieczeństwem jego zawodu 
jest bezmyślna r u t y n a ,  lub 
chęć zbytniego t e o r e t y z o w a -  
n i a, bez zdobycia koniecznej 
wydajności w codziennej pracy biu. 
rowej. Utrzymanie . z ł o t e g o  
ś r o d k a  jest główną trudno­
ścią.

Pracownik oświaty pozaszkolnej,
mający dopomagać szerokim rze­
szom w daszym rozwijaniu ich o- 
scbowcści, n,p. przez upowszechnia­
nie czytelnictwa, ma ogromne moż­
liwości oddziaływania i dużą odpo­
wiedzialność. Umiejętnie dobrana 
książka może oddać nieocenione u- 
sługi, zaś zła książka zwykle dzia­
ła jak trucizna — zabija. Nigdy je­
dnak nie wiadomo, jaka będzie re­
akcja: czasem bowiem nawet „nie­
stosowna“ daje d,obre moralnie re­
akcje powrotu do Boga, czasem zaś 
odwrotnie nawet „dobra“ odstrę­
cza. Głód prawdy jest ogromny, a 
mało jest tych, którzy p r a w ­
d z i e  chcą s ł u ż y ć  b e z ­
i n t e r e s o w n i e .

Dla początkującego naukowca
zmieszczenie r z e t e l n y c h  
s t u d i ó w  w ograniczonych 
możliwościach czasowych jest jed­
ną z większych trudności; zaś dla 
wykładówcy — problemem m o ­
r a l n y m  jest przerobienie 
„przepisowego“ programu, wyma­
ganego przez egzaminatorów uni­
wersytetu. gdy pewne tezy „oficjal­
ne“ nie są zgodne z wyznawaną 
prawdą, a brak czasu na krytyczne 
jej omówienie. Jak bowiem uczyć 
studenta np. teorii Max-Webera o 
'wolności od sądów wartościujących, 
by nie spaczyć poglądów słuchacza 
i nie podważyć nauki objawionej; 
jak przyswoić teorię o człowieku 
ekonomicznym, który rzekomo po­
woduje się tylko chęcią maksymal­
nego zysku- bez naruszenia zasady 
wolności woli; jak wyłożyć detei'- 
minizm socjalistyczny .z jego tezą, 
że człowiek jest pochodną społe­
czeństwa, gdy się nie ma możliwo­
ści dania prawdziwego poglądu na 
człowieka naturalnego i teologicz­
nego?

Wszyscy sprawozdawcy byli zgod-

użycia. sprawności technicznych 
Stopień posiadanej sprawności de­
cyduje o doskonałości dzieła. Ce­
lem pierwszym pracy zawodowej 
nie jest doskonałość moralna ani 
zarobek, ale samo dzieło. A więc: 
wychowanie dziecka, most, obraz, 
książka, nawet organizacja hand­
lowa czy nowa 
Każdy w swym

trzebne jest naturalne podglebie 
narodowe, którego na emigracji 
brak oraz czas na kontemplację, 
na skupienie. Dla humanistów tru­
dności zawodowe stanowią proble­
my XX wieku: postęp a reakcja, 
cywilizacja a kultura, humanizm 
czy tecnnokracja. Humaniści ma- 

teza naukowa, ją mniejsze szanse życiowe, zwłasz- 
zawodzie powi- cza ze wzglęou na braki w meto-

nien b y ć  a r t y s t ą ,  two- dzie uczenia oraz na ogólne lek- 
rzącym d z i e ł o  d o s k o n a ł e ,  ceważenie ich sposobu myślenia. 
Dzieło jest zawsze -tajemniczym Koniecznością wydaje się wprowa-
związkiem ducha i materii. Nie ma 
twórczości bez odpowiedzialności. 
Najpierw musi powstać idea dzieła, 
potem jego wykonanie. Skala wy­
boru artystycznego jest wielka i 
artysta musi mieć prawo i możność 
wyboru. Tragedią współczesnego 
życia zawodowego jest właśnie od­
bieranie człowiekowi prawa wybo­
ru. Pracownik staje się coraz bar­
dziej „posłuszny“ ale wskutek tego 
i „nieodpowiedzialny“ za swe dzie­
ło.

życie jest drogą wiodącą czło­
wieka do celu ostatecznego. Cel ten 
rzutuje się na całe nasze działanie, 
a więc i na pracę zawodową. Zawód 
ma nam dać możliwość utrzymania 
się przy życiu wraz z rodziną, a jed­
nocześnie ma dać społeczności, w 
drodze wymiany, potrzebny pro­
dukt twórczej pracy. Każdy praco­
wnik otrzymuje wiedzę j doświad­
czenie od swoich poprzedników; 
ma więc obowiązek przekazywania 
otrzymanego dziedzictwa 
następcom.

Człowiek przez w y b ó r  s t a -  
n u określa się społecznie, a 
przez wybór z a w o d u  współ­
działa w pewnej grupie nad 
realizacją celu. Twórczość i 
postępowanie krzyżują się nieja­
ko: w pierwszej chodzi o doskona­
łość dzieła, w drugim o doskonałość 
podmiotu tj. o doskonałość działa­
jącego człowieka.

dzenie pewnej równowagi przez 
„utechnicznieme“ humanistów i 
„humanizowanie“ techników. Ubo­
lewano, że nawet polskie właoze Ko­
mitetu Oświaty nie doceniały po­
trzeby kształcenia humanistów.

Młodzi naukowcy stają przed 
trudnością „przebicia się“ przez 
materiał już opublikowany. Sztuką 
jest umieć ooorać sobie najodpo­
wiedniejszą lekturę. Niebezpieczeń­
stwem zas jest „zabrnięcie w ślepą 
uliczkę, z której nie ma okna na 
świat“. Trzeba umieć pokonać po­
czątkowy lęK, że się nie podoła 
zadaniu, a potem nie dać się po­
nieść powierzchownemu prześliz­
giwaniu się po tematach i wypo­
wiadaniu niesprawdzonych wnios­
ków czy tez. Naukowca musi ce­
chować umiłowanie prawdy, rzetel­
ność w jej formułowaniu i głosze­
niu, aby nie wprowadzać innych w 
błąd.

Grupa pracowników umysłowych
swym Skarżyła się, że dla nich trudnoś­

cią było dostosowanie się do wymo­
gów środowiska zawodowego, bra­
kowało im doświadczenia, znajo­
mości „żargonu zawodowego“, u- 
miejętności postępowania z ludź­
mi. Problemy światopoglądowe w 
pracy na niskich stanowiskach nie 
występują, są natomiast moralne, 
jak odpowiedzialność za wykony­
waną pracę, czy traktowanie na­
wet zwykłych „mało ważnych czyn­
ności biurowych“ jako służby, ma 

We wszystkim potrzebna jest h a r -  j/łpej swój głębszy sens. Trudno 
m W nia i ła d . iZWłaszcza w " ^
obecnym okresie kryzysu myśli, gdy 
wielu w zawodzie szuka odpowiedzi 
na dręczące pytanie zasadnicze — 
bez możliwości odnalezienia jej.
Dlatego zawód musi być wynikiem 
dążności do realizacji określonego 
poglądu na świat, musi się opierać 
na podstawach zdrowej myśli filo­
zoficznej. musi być wyrazem powo­
łania. Do tego nieodzowne jest 
u s p r a w n i e n i e  władz ducho­
wych: r o z u m u  i w o l i  
Nieodzowne jest tworzenie w 
sobie pełnego, harmonijnie roz­
winiętego człowieka. Jedynie ka­
tolicka koncepcja zawodu, anga­
żująca c a ł e g o  c z ł o w i e -  
k a i całą jego twórczość dla 
c h w a ł y  B o ż e j ,  daje 
poszukiwaną pełnię radości j spo­
kój.

ściąi jest umieć się dostosować do 
środowiska i nie zatracić swej oso­
bowości, być zawsze kimś, a nie 
czymś, i to być kimś ciekawym.

Sprawozdawca dyskusji w grupie 
inżynierów mówił o niepowodze­
niach wynikających z błędów po­
pełnianych przy wyborze zawodu, 
lub gdy praca zawodowa nie jest 

.zgodna z zainteresowaniami czy 
temperamentem. Ciekawie zary­
sowane zostały różnice w przygo­
towaniu do pracy przez uczelnie 
angielskie, bardziej teoretyczne i 
politechniki kontynentalne dające 
większe możliwości kierowniczej 
pracy w przemyśle. Duże trudno­
ści mają inżynierowie stykając się 
z niewykształconymi „praktyka­
mi“ jako swymi przełożonymi. O 
powodzeniu inżyniera w pracy za­
wodowej decyduje nie tylko wiedza

czy umiejętność zawodowa, ale w 
ogromnej mierze umiejętność po­
stępowania z ludźmi, wyrobienie 
życiowe i charakter. Pycha, zaz­
drość. lenistwo czy zawiść niejed­
nego już inżyniera „położyły“ w 
pracy. Dla utrzymania równowagi 
koniteżne jest poszerzanie świato­
poglądu i zdrowie moralne.

UCZELNIA
A PRZYGOTOWANIE ZAWODOWE

Ten problem może najwyraźniej 
podkreśiiń inżynierowie. Stwierdzi­
li oni, że żadna uczelnia nie daje 
pełnego wykształcenia. Kontynen­
talna uczelnia przygotowuje tech­
nicznie lepiej, gdyż uczy myśleć, 
samodzienie rozwiązywać nowe 
problemy, szukać źródeł; gdy an­
gielska daje lepszą rutynę w roz­
wiązywaniu typowych przykładów. 
W obecnym stanie uczelnie nie 
przygotowywują do życia pod 
względem moralnym czy świato­
poglądowym; w tym zakresie wie­
dzę Konieczną i usprawnienia stu­
dent musi zdobyć w organizacjach. 
Na przeszkodzie jednak stoi przeła­
dowanie programu przez uczelnie i 
chęć dobrego opanowania ogrom­
nego materiału przez studenta... 
W pracy zawodowej klasyfikuje się 
ludzi według kryteriów: charakter, 
zamiłowania, zdolności. Charakte­
ru żadna uczelnia, nie uformuje, 
d.aje go rodzina, szkoła, Kościół.

Ciekawe też było podkreślenie 
przez humanistów, że uczelnia mo­
że dać jedynie podstawowe uspraw­
nienia do myślenia, zaś zawód trze­
ba sobie zdobyć przez praktykę. 
Wskazywano na brak idei przewod­
niej i światopoglądu, jednolitych 
podstaw filozoficznych na uniwer­
sytecie, co powoduje chaos. Uni­
wersytety zatracają swoje znacze­
nie jako Alma Mater, brak im tego, 
co się rozumie .pod słowem „Uni­
versitas“. Każdy uniwersytet ma 
swoje odmienne znamię, ze względu 
na tradycje narodową i stosunek do 
religii.

Artystów raził brak jednolitego 
poglądu, brak podstaw filozoficz­
nych. Chcieliby widzieć na uni­
wersytecie rozbudzenie miłości 
piękna, wypływającego z prawdy.

UZUPEŁNANIE BRAKÓW 
WYKSZTAŁCENIA

Wszystkie sprawozdania zgodnie 
podkreślały, że każdy musi sam 
pomyśleć nad tym jak uzupełnić 
braki, szczególnie ważne dla nie­
go. Dla artystów podstawowym 
jest problem utrzymania równo­
wagi pomiędzy rozwojem ideowym 
a technicznym, między tworzeniem 
poglądu na świat i na twórczość 
artystyczną i głębszym badaniem i 
zdobywaniem samej techniki pra­
cy artystycznej.

Humaniści słusznie twierdzili, że 
dokształcać się trzeba przez całe 
życie: poznając coraz to nowe 
dziedziny i pogłębiając już pozna­
ne, by po latach pracy dojść do 
syntezy takiej, do jakiej docho­
dzili humaniści świata antycz­
nego lub średniowiecza; że podróże 
są niesłychanie kształcące (może 
zaniedbywane teraz dlatego, że

jesteśmy w stałej drodze... do Pol­
ski); że szczególnie ważną jest lek­
tura, kontakty osobiste, udział w 
zjazdach czy wszelkie inne okazje 
wymiany poglądów, ścierania 
zdań...

Pracownicy naukowi, w obawie, 
. by teoria nie oderwała ich od ży­

cia, zalecają ścisły kontakt z or­
ganizacjami zawodowymi, bywa­
nie na odczytach tzw. „Instytu- 
tic*L“7r czytanie prasy fachowej. 
Grupy studiów, koleżeńskie dysku­
sje mogą być bardzo pomocne w 
pogłębianiu wiedy i doświadcze­
nia, tworzenia koniecznej synte­
zy. Nieodzowne jednak jest zdo­
bywanie podstaw filozoficznych w 
organizacjach tego typu co PKSU 
Veritas.

PROBLEMY DO DYSKUSJI
Tu każda grupa miała, swoje 

„ważne“ sprawy. Można je jednak 
ująć bardzo lapidarnie tak:

Inżynierowie chcieliby dyskuto­
wać, na czym polega postawa ka­
tolicka w pracy zawodowej, jakie 
są zadania inżyniera,-katolika?

Urzędnicy poza etyką zawodową, 
wysuwają problem właściwego po­
stawienia sprawy pracy zawodo­
wej kobiet.

Dla artystów najważniejszym 
zagadnieniem jest środowisko, u- 
łatwiające twórczość artystyczną, 
gdy dia humanistów istnieją na­
stępujące zagadnienia: 1) pracy 
nad tworzeniem syntezy dorobku 
nauk; 2) przepajanie życia ideą 
ora,z 3) pielęgnowanie kultury na­
rodowej ńa  ¡uchodźstwie. Najcie­
kawsze wnioski postawiła grupa 
pracowników naukowych. A mia­
nowicie proponują oni omówienie 
takich zagadnień:

Jak zorganizować uniwersy­
tet? (Czy uniwersytet ma dawać 
studentowi gotowy zawód, czy 
ogólną syntezę wiedzy? Jak kształ­
cąc technika, dać podbudowę hu­
manistyczną, filozoficzną i teolo­
giczną? jak  tworzyć konieczną at­
mosferę uniwersytecką?).

— Unowocześnienie apologetyki. 
(Przemyślenie argumentacji z 
punktu widzenia dorobku nauko­
wego, gdyż zwykle podawane ar­
gumenty nie wytrzymują krytyki, 
jako zbyt powierzchowne. Niepo­
rozumienia i błędy powstają, gdy 
fizycy bez przygotowania wkra­
czają w dziedzinę filozofii, a od­
wrotnie, teologowie i filozofowie 
operują przykładami naukowymi 
bez dostatecznej znajomości przed­
miotu.).

—Omówienie ostatnich wypowie­
dzi Papieża w sprawie nauki. (Wy­
kazanie, że nauka potwierdza te­
zy Kościoła.. Należało by tu dać 
syntezę idei i życia, aby ułatwić 
uzgodnienie swego zawodu ze świa­
topoglądem katolickim.).

— Apostolstwo zawodowe. (Na 
czym polega przywództwo ludzi 
wykształconych i ich odpowiedzial­
ność, wykazanie błędu postawy 
„wyższość“, konieczność współży­
cia ze sjwoim środowiskiem.).

Próba syntezy — p. str. 2.
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PRÓBA SYNTEZY
Wyniki dyskusji ujął prelegent 

p. J. Wiśniewski w ten sposób:
Często się sądzi fałszywie, że jest 

rozdział pomiędzy w i a r ą  i 
w i e d z ą ,  pomiędzy nauką Ko­
ścioła i „zdrowym rozsądkiem* *, 
„nauką obiektywną“ i „Doświad­
czeniem życiowym“... Tymczasem 
jest inaczej. Katolicyzm afirmuje 
wszystko, co jest P r a w d ą .  
Każdy słuszny wniosek nauki jest 
przyjęty. Człowiek bowiem po to 
żyje na swiecie, aoy Pana Boga — 
Prawdę najwyższą — znał, kocnał, 
Jemu wiernie służył, a przez całe 
życie zasłużył sobie na wieczne 
z nim obcowanie. Człowiek jest 
nie tylko stworzeniem myślącym, 
ale też wolnym, ma możność po­
znania i możność wyboru. Może 
Boga poznawać i Jemu się poddać, 
może się Mu też sprzeciwić, sprze­
niewierzyć. Każdy czyn luozsi 
jest wynikiem jednej z dwu po­
staw: u l e g ł o ś c i  lub
b u n t u .

Człowiek artysta. Aspekt tech­
niczny jest najbareziej ucnwytny, 
pozwala on na zespalanie strony 
ducnowej z materialną. Człowiek 
jest bowiem współpracownikiem 
Bożym w akcie stworzenia. Bóg 
powiedział człowiekowi po stwo­
rzeniu go, by czynił sobie ziemię 
poddaną. Artystą ma być każdy. 
Mamy być wpatrzeni w swoje 
dzieło. A kto pragnie doskonałości 
dzieła, musi Sięgać, zatapiać się 
niejako w doskonałości Bożej. 
Dzieło doskonałe samo przez się 
chwali Boga, nie musi „być dia 
chwały“, ale jest ono chwałą. 
Stworzenie świata jest wyrazem 
miłości Bożej. I nasza praca ma 
być wyrazem naszej miłości. Mi­
łość zaś domaga się doskonałości. 
Dlatego każdy w swoim zawodzie 
ma być doskonały a więc artystą.

Człowiek moralista. Aspekt ooy- 
czajowy wskazuje na fakt, że Bo­
ga osiągamy przez miłość, przez 
służbę, przez wykonywanie powo­
łania.’ Mamy to robić dobrze i 
zgodnie z woią Bożą; mamy rozu­
mieć, co można, a czego nie moż­
na wykonać. Przez dobre pełnie­
nie zawodu wypełniamy swoje po­
wołanie, rozwijamy swoją osooo- 
wość i wzbogacamy osobowość in­
nych. Rozwinięcie prooiemu mo­
ralnego w odniesieniu do zawoou 
jest warunkiem koniecznym.

Człowiek filozof. Aspekt świa­
topoglądowy określa kierunek roz­
woju twórczości. Katolicyzm re­
prezentuje prawdę i to całą praw­
dę, którą sitara się wciągnąć w 
jednolitą syntezę. Filozof pana 
istotę rzeczy, bada i wyciąga wnio­
ski. Każdy człowiek musi być w 
części filozofem, musi mieć czas 
na głęboką „zadumę“, na pozna­
wanie i wpatrywanie się w praw­
dę, na obcowanie z Bogiem. To, co 
zasłyszy w tej „rozmowie na pu­
styni“, ma potem nieść do swej 
codziennej pracy. Ten wkład decy­
duje o nadawaniu pracy zawodo­
wej świadomego kierunku, warto­
ści, sensu — tak bardzo dziś lu­
dziom potrzebnych.

Harmonijny człowiek, to ten, 
który potrafi w sobie nie tylko roz­
winąć a r t y s t ę ,  nie tylko 
uformować prawidłowo m o r a l ­
n i e  i w  pełni zaangażować 
myśl, czyli być f i l o z o f e m ,  
ale nadto wszczepić się całkowicie 
w1 ż y c i e  ł a s k i .  Pełny 
człowiek, to rozwinięty do maksi­
mum swoich możliwości „człowiek 
naturalny“, poddany całkowicie 
woli Bożej i współdziałający ze 
wszystkimi łaskami „człowiek 
teologiczny“.

UWAGI KS. ASYSTENTA
Na zakończenie weenk-endu ks. 

Kirschke nawiązując do swego 
kazania zwrócił uwagę, że zawód 
obejmuje większą część życia i 
musi być właściwie pojmowany. 
Niebezpieczeństwem jest zjawisko 
odwrotne, że nie zawód jest wyko­
nywany w zrozumieniu hierarchii 
światopoglądu, ale pogląd na 
świat kształtuje się rutyną zawo­
du. I tak: żołnierz chce oceniać 
wszystko pojęciami regulaminu, 
handlowiec wszystko chce zamk­
nąć w bilansy, technik zaś liczy 
suwakiem i wykreśla nawet zjawi­
ska duchowe... Zawód nie ma pa- 
czyć lecz rozwijać człowieka całe­
go, a więc jego część przyrodzoną 
jak i nadprzyrodzoną. Rozdział 
Kościoła od państwa dopomógł do 
oderwania zawodu od zasad mo­
ralnych i filozoficznych. Odczuwa 
się zasadniczy brak katolickiej 
postawy w życiu zawodowym. Dla­
tego tak ważne są wyniki pracy 
dokonanej na tym week-endzie.

W zawodzie spotykamy ciągle 
konflikty moralne, np. gdv patrio­
tyzm stawiany jest przed służbą 
Bogu. Nie ma takiego zawodu, w 
którym problem moralny nie ist­
niałby wcale. Każdy bowiem w 
zawodzie ma do czynienia z innym 
człowiekiem, z grupą; i tu trzeba 
już zrozumienia spraw etycznych.

Doskonałość nadprzyrodzona, to 
najwyższa wartość człowieka, oglą­
dana oczyma Bożymi. Etyka za­
wodowa nie jest czymś oderwa­
nym, czymś zamkniętym >— jest 
częścią ogólnych norm moralnych. 
Katolik, mówiąc w skrócie, to cia­
ło, i dusza, i ł a s k a ,  żeby się 
nie zdeformować, żeby nie zatra­
cić harmonii musi istnieć stałe 
uzupełnianie. Trzeba dbać o roz­
wój humanistyczny, o wiedzę reli­
gijną, a nade wszystko o umiejęt­
ność życia zgodnie ze wskazania-

U C H W A Ł
RADY INSTYTUTU POLSKIEGO AKCJI

Y
KATOLICKIEJ

I. Każda przepracowana godzina 
zbliża nas do chwTili pewrotu do 
Kraju, -którego jesteśmy częścią 
organiczną.

Bóg kazał nam „inną drogą wra­
cać do domu“, abyśmy z tej drogi 
przywieźli nowe siły duchowe i no­
we zasoby materialne do życia w 
Polsce Chrystusowej. Dlatego też 
pełny wysiłek całego społeczeństwa 
katolickiego na uchodźstwie powi­
nien zmierzać do przygotowania 
ludzi i środków do nowego życia w 
Ojczyźnie.

II. Wróg, opuszczając kraj oku­
powany. pozostawia go zwykle w 
ruinie. Emigracja katolicka .powin­
na wypracować własny program 
pomocy Ojczyźnie w zakresie miło­
sierdzia dla duszy i ciała.

W WIELKIEJ BRYTANII POWZIĘTE DNIA 20 STYCZNIA 1952 R.

instytut Polski Akcji Katolickiej 
zwraca się do Wszystkich instytu­
cji i organizacji, z którymi współ­
pracuje. aby w swej działalności 
kładły nacisk na planową akcję 
oświatowo-kulturalną w celu wy­
chowania w duchu katolickim mło­
dego pokolenia, przygotowanego do 
pracy społecznej.

Konieczne jest również podjęcie 
akcji wydawniczej podręczników i 
książek, które zastą.pią wydawnict­
wa pisane w duchu materializmu 
dialektycznego.

Jeżeli państwa katolickie i emi­
gracje katolickie tego nie zrobią *— 
pustkę po komunizmie wypełni bez­
bożny liberalizm czasów obecnych.

III. Wszystkie nasze myśli i po­
czynania będą wtedy tylko warto­

ściowe, gdy je oświeci łaska Ducha 
świętego.

Czerpmy przeto siły z częstego 
przystępowania do Sakramentów 
św., aby Bóg Miłosierny nas nie 
opuścił.

Módlmy się za uchodźstwo, za 
siebie samych, abyśmy nie błądzili 
i nie ustali w drodze.

Módlmy się codziennie w myśl 
wezwania naszego Biskupa, Ks. Jó­
zefa Gawliny, Opiekuna Pielgrz^m- 
stwa Polskiego, za prześladowanych 
w Kraju i we wszystkich krajach 

^nęczeńskich.

Ponadto Rada Instytutu przeka­
zała Zarządowi kilka dezyderatów.

zgłoszonych przez delegatów Kół 
Polskiej Akcji Katolickiej do wy­
korzystania w pracy, oraz powzięła 
następująca u c h w a ł ę  na 
podstawie wniosku jednego z Kół 
Polskiej Akcji Katolickiej;

Rada IPAK stwierdza, że obec­
nie, kiedy Kraj nasz bohater­
sko walczy z zaborcą, ponosząc licz­
ne ofiary i cierpiąc w imię Krzyża, 
jest naszym obowiązkiem przywró­
cić na koronie orła białego w godle 
państwowym krzyż, który dopro­
wadzi nas do wolnej Polski Cnry- 
stusowej.

Uchwała powyższa zostaje prze­
kazana Jego Excelencji Księdzu 
Biskupowi Józefowi Gawlinie. 
Londyn. 20.1. 1952 r.

W ACŁAW ZYNDRAM -KOŚCIAl KOWSKI

Z NOTATNIKA EMIGRANTA
Po wielu latach uprawiania do­

rywczo różnych zawodów, które 
stawały się zawsze raczej „zawo­
dem“, po wielu miesiącach usil­
nych starań i nerwowego oczeki­
wania, dostałem w końcu stałą 
pracę.

ATELIER
Rozpoczęła, się praca w atelier. 

Manoevre jest to robotnik nie wy­
specjalizowany, dlatego cały dzień 
wynajduje mu majster jakieś za­
jęcie. Coś się podnosi, popycha, ła­
duje, zamiata, przenosi. Jest nas 
takich dwóch. Nr I ma 18 lat i 
przypomina mi chłopca z obrazu 
Delacroix „Rok 1848“. Tacy właś­
nie „gavroche“ robili rewolucję i 
są najlepszymi kolegami w pracy.

Przy małych obrabiarkach i róż­
nych maszynach stoją robotnicy 
wpatrzeni w poruszające się kółka, 
noże, pasy, tryby. Godziny wytężo­
nej uwagi, aby było tak a nie ina­
czej, aby palec nie wsunął się pod 
ostrze noża — fabryka pożera 
rocznie wiele takich nieuważnych 
palców. Miałem tego przedsmak, 
gdy kiedyś, w późniejszym okresie 
mej pracy, nóz taki lekko prze­
ślizgnął się po mej ręce.

Maszyny stoją w czterech dłu­
gich szeregach. Mój młody kolega 
i ja cyrkuiujemy z naszymi wóz­
kami, ciągle coś przynosząc i po­
dając robotnikom zatrudnionym 
przy maszynacn. Właśnie wtedy 
wydaje mi się, że jestem statystą w 
jakimś teatrze. Cnóry greckie. Bez­
myślnie i bezszelestnie przesuwają 
się między czarnymi liniami ma­
szyn robotnicy niewykwalifikowa­
ni, wy^onywując litanię posług za­
trudnionym przy maszynach.

W pewnym sensie ta praca w 
Atelier odmładza.

Jedzenie kawałka Chleba w cza­
sie pracy, co jest zabronione, przy­
pomina cichaczem zjadane bułki 
na lekcjach. Robotnicy się ostrze­
gają: „Contre-maitre nadenodzi * i 
kawałek Chleba znika na piersiach 
pod fartuchem. Przy dużej wyo­
braźni można, by sobie powiedzieć, 
że sprzątanie pracowni ,to są do­
mowe porządki świąteczne, wycie­
ranie zakurzonych książek i obraz­
ków, — jedzenie obiadu w kanty­
nie robotniczej, ten pośpiech, z ja ­
kim się to robi. to bufet trzeciej 
Klasy, gdzie ludzie obawiają s-* 
spóźnić na jakiś nieznany pocią^.

Polaków jest tu bardzo mało, bo 
zresztą w Pirenejach mieszka ich 
niewielu. Kiedyś, zastępczo, praco­
wałem przy czyszczeniu małych 
izolatorów. Brało się w ręce mokry, 
porcelanowy „fabrykat“ i specjal­
nym nożykiem oskrobywało kawał­
ki cementu (coś. jak otwieranie 
ostryg).Przy mnie stał stary robot­
nik i zagadnął po polsku; „Ja pana 
znam“... Okazało się, że jest ze 
„starej emigracji“, z Po.ski wyje­
chał przeszło dwadzieścia lat temu 
i nigdy później tam już nie był.

— W Warszawie byłem ostatni 
raz w 1915 roku, gdy z Garwolina

mi katechizmu i Ewangelii, o umie­
jętność życia łaską, życia sakra­
mentalnego... Hymn chwały Bogu 
ma być dopełniony całym naszym 
życiem. Mamy się przyczynić, aby 
cały świat wielbił Pana; nawet 
maszyny mają chwalić Boga.

* * *

Porządkując notatki z week­
endu uprzytomniłem sobie raz je­
szcze, że z jednej strony zrobili­
śmy wielki krok naprzód w wyty­
czaniu linii pracy Veritasu i two­
rzeniu katolickiego stylu życia 
współczesnego, zaś z drugiej stro­
ny, jak wielkie jest rozdarcie 
we współczesnym życiu, jak dale­
kie jest ono od ideału, jak wiele 
mamy do zrobienia, a jakże mało 
robimy w społeczeństwie polskim.

Wojciech Dłużewski

ewakuowano przed Niemcami straż 
ogniową, gdzie ojciec był straża­
kiem. Wtedy był tam Rusek. Tak, 
jak i teraz —- dodał filozoficznie.

Wtajemniczył mnie w arkana 
czyszczenia izolatorów, ucząc jak 
pracować najszybciej, aby wyrobić 
określoną normę. •— „Widzi pan, 
takich dużych „psów“ (Polacy ma­
ją przedziwny dar spolszczania 
francuskich wyrazów, oczywiście 
„pies“ pochodzi od słowa „piece* ) 
musimy we dwójkę oczyścić tyle. a 
małych tyle“. Pierwszego dnia ta 
cyfra wydawała mi się astronomi­
czna, po paru przekonałem się, że 
jest zupełnie osiągalna.

Nasza fabryka jest bardzo no­
woczesna. Czystość panuje wzoro­
wa. Paru ogrodników czuwa stale, 
aby kwiaty kwitły na klombach, a 
trawa miała soczystą zieleń. W 
przedszkolu i w poupmićre wykwa­
lifikowane nauczycielki i pielęg­
niarki zajmują się dzień cały dzieć­
mi robotników, które są tu zwożo­
ne fabryczną półciężarówką.

Co pewien czas głośniki umiesz­
czone we wszystkich atelier roz­
brzmiewają muzyką. Pracuje się 
wtedy łatwiej i szybciej, chyba że 
melodia przypomni jakiś fakt z 
„tamtego życia**, gdy było się kimś, 
robiło coś i żyło inaczej. Wtedy 
efekt jest inny niż zamierzała dy­
rekcja. Zamiast ,,coup de fouet“, za­
czyna się pracować w tempie zwol­
nionych scen filmowych.

Tak i za żelazną kurtyną: sto ki­
logramów jest tak samo ciężkie i 
godzina ma sześćdziesiąt minut. 
Na całym świecie dzień pracy fa­
brycznej, jak klamrą, spięty jest 
dwoma gwizdkami. Dziwnie zawsze 
ta  syrena fabryczna przypomina 
mi wojnę i naloty niemieckie na 
Warszawę. „Uwaga, nadchodzi“... 
Uwaga, wojna dla nas trwa dalej...

BIURO
Czasami na polu bitwy dostaje 

się order i awansuje o jedną 
gwiazdkę.

Czasami w fabryce, z dnia na 
dzień, zrzuca się fartuch i wkłada 
kitel od kurzu: mundur urzędniczy. 
Miałem szczęście. Być może, że to 
sprawa małego, czarnego kota Mru­
czka, którego właśnie w tym okre­
sie przygarnęliśmy. Wychodziłem 
do pracy, była zupełna noc, padał 
rzęsisty deszcz; gdy otworzyłem 
drzwi domku, wbiegł czarny, ma­
lutki kotek z wielkim piskiem. Był 
tak mały, że doskonale mieścił się 
w dłoni. Mruczek został, a w parę 
dni potem przestałem być płatny 
„od godziny“, a zostałem „mie­
sięcznie“. żaden dotychczasowy a- 
wans, order czy podwyżka tak grun­
townie nie zmieniły mego życia 
jak ten ewenement fabryczny. Do 
tej pory byłem dosłownie 9 godzin 
na nogach, teraz te 9 godzin sie­
dzę na krzesełku, które wydaje mi 
się wolteriańskim fotelem. Przed­
tem jadałem w kantynie robotni­
czej, na miseczkach podobnych do 
miseczek naszych kotów i owczar­
ka pirenejskiego Pompona, teraz

jem w kantynie urzędniczej, zresz­
tą to samo, ale podane na tale­
rzach.

Pierwszego dnia. pracy biurowej 
z tKliwością ostrzyłem ołowki, ukła­
dałem papiery, porządkowałem ja­
kiś cyrkularze i okólniki. Jest się 
znowu w jakichś urzędniczych ra­
mach, w których jest tu około 200 
urzędników, rysowników, stenoty- 
pistek, cały drobny światek, mają­
cy swoje przeżycia, czasami nawet 
aspiracje, ale zasadniczo mniej 
ciekawy i pełny niż świat robotni­
czy tejże fabryki, który zaadopto­
wał mnie od razu. Koledzy z mego 
atelier najszczerzej winszowali mi 
„réussite“.

Teraz, jako „employé“ w biurze 
stykam się z wieloma inżynierami. 
W białych kitlach przypominają' 
oni lekarzy szpitalnycn, „szef fa­
brykacji“ to szef kliniki, do które­
go przychodzą się radzić. On, który 
własną pracą wybił się z szeregów 
robotniczych, przeszedł wszystkie 
szczeble fabryczne, zna choroby 
maszyn i z uśmiechem daje raoy 
młodym inżynierom, obarczonym 
teoretycznym bagażem wyższego 
wykształcenia. Szef fabrykacji zna 
«lie tylko maszyny, zna wszystkich 
tu ludzi i wie, że chociaż dzień ca­
ły stoją przy maszynach, nie są 
robotami, są bardzo różni i bardzo 
różnie należy nimi kierować. Jak­
że niepodobny jest ten człowiek do 
tych drobnych urzędników, którym 
się coś wydaje, a którzy pod wielu 
względami stoją niżej od mych 
dawnych kolegów-robotników.

* * *

„Miss Biuro“. W każdym dużym 
mieście, o każdej porze dnia i nocy 
spotyka się wiele takich ładnie 
zrobionych panienek. Tu jest jedy­
na. Zacząłem kiedyś z nią rozmo­
wę, gratulując dobrze skrojonego 
kostiumu i odpowiednio dobranych 
butów. Ponieważ koszty tych 
„stroików“ znacznie przewyższają 
uposażenie panienki, która nie tyl­
ko w fabryce, ale i w sąsiednim 
mieście ma „duże powodzenie“, 
komplement mój wzięty był za nie­
takt i od tej pory Mademoiselle 
Fifi nie odpowiada na moje „bon­
jour“. Niesprawiedliwi są jednak 
ludzie. Dlaczego, gdy widzi się mę­
żczyznę z blizną na twarzy, jest 
się przekonanym, że to są „wspom­
nienia wojenne“, a gdy młoda 
dziewczyna ma wielką szramę nad 
okiem, ma się wrażenie, że szkło 
rozbitej butelki na dancingu zo­
stawiło tę pamiątkę?

Najlepiej rozumiemy się z córką 
admirała rosyjskiego. Mój Boże, 
ile to lat minęło od czasu, gdy Ol­
ga Nikołajewna opuściła Rosję. Pa­
mięta ona zawsze, kim była kiedyś, 
a tamta „rzeczywistość rzeczywi­
sta“ przybiera cechy tej obecnej 
„rzeczywistości urojonej“, która 
jednak daje kawałek Chleba. Tak, 
Olgo Nikołajewno sprzedajemy 
swój czas od godziny do godziny, 
jak kupcy towar na metry, aby 
wieczorem zasnąć nie pod mostem 
ale w łóżku, pod obrazem Madon­

ny i z obrazem lat dziecinnych i 
kraju, do którego wierzymy, że kie­
dyś jeszcze wrócimy.

# *  *

W oczach mam tytał przedwojen­
nej książki Jarosława Iwaszkiewi­
cza „Hilary, syn buchaltera“, bo 
właśnie w fabryce spotykam czę­
sto takiego. Na pewno nazywa się 
Hilary i na pewno nie tylko jest sy­
nem buchaltera i sam uprawia ten 
zawód, ale i dziadek jego liczył 
długie kolumny cyferek. Nosi ba­
jecznie kolorowe krawaty, gruby 
sygnet z pięknym monogramem, 
jest zadowolony z siebie i me wiązi 
robotników, gdy przechodzi koło 
pracujących ludzi. Hilary jest mło­
dy, ma dużą przyszłość a  fabryce 
być może, że za lat dwadzieścia zo­
stanie jednym z głównych bucnai- 
terów tej firmy.

Buchalteria - to wszechmocne, 
wielkie słowo, to prawie imię bó­
stwa, które rządzi tym całym świa­
tem fabryKi. "Wie o tym Hilary. Bu­
chalteria, to ten niewidzialny duch 
stojący za każdym robotnikiem w 
atelier — za każdym krzesłem u- 
rzęanika w biurze. — za każdym 
beztrosko bawiącym się dziecKiem 
w fabrycznym przedszkolu,'—nawet 
za każdym uśmiechem ,,iv.iss j-uu 
ro“, który też można przerachować 
na pieniądze. Buchalteria, j-k 
czarna magia, zmienia ludzi i rze­
czy w jakieś bezosobowe „czynni­
ki“ i zapędza wszystko za długie 
kraty sakralnych wyroków: „"Wa­
nien — Ma“.

Ale młody buchalter Hilary za­
pomina, że jest jeszcze inna bu­
chalteria podwójna, niż ta, którą 
on posługuje się na codzień. To 
księgowość innego wymiaru i nie 
dająca się zamknąć w żadne z j:- 
go kolumn. Przechodząc z jednego 
działu do drugiego, poznając życie 
tego olbrzymiego skupiska ludzi, 
notuję sobie na osobnym kartelusz- 
ku dziwne rzeczy; — rucn ręki ko- 
legi-robotnika, który pomogł mi 
pennąć zbyt ciężki wózek, — u- 
śmiech pokrzepiający majstra, któ­
rym doaaje mi odwagi. - przyja­
cielskie zatrzymanie mi przez ko­
goś miejsca przy stole w kantynie, 
abym nie musiał roztrącać łokcia­
mi tych, co są bliżej, ani jeść sto­
jąco, — życzliwe wyjaśnienie mi 
nieznanego problemu w pracy. — 
Drobne, śmieszne w swej drobności 
odruchy ludzkości. Zapisuję to 
skrzętnie u siebie po stronie mojej: 
„Winien“, po stronie tamtych: 
„Ma“. Przyglądam się temu znako­
wi „plus“ i nie wydaje mi się przy­
padkiem, że jest on w formie ma­
łego krzyżyka, w moim „wykresie“ 
jest to graficzny znak miłości bliź­
niego. Znak, że poza bezduszną i 
mechaniczną produkcją fabryki 
istnieje równolegle inna produkcja 
•—■ produkcja zwykłego serca. Tej 
produkcji nie ogarnia już buchal­
teria Hilarego. Może ją zrozumieć 
tylko ktoś, kto wierzy w inną, za­
światową księgowość każdego na­
szego dnia.

* n* *
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Na wielkiej tablicy codziennie 
przesuwam kolorowe papierki, za­
mówienia, zapytania o ceny, opóź­
nienia w dostawach. Czasami wy­
daje mi się, że właśnie jestem w 
sztabie jakiejś tajemniczej armii, 
że to są nasze wojska, zmieniające 
pozycje, że ten ruch jest prawdzi­
wym „Ruchem“. Czasami, kiedy 
biorę szczypczykami małe kartecz­
ki, mam wrażenie, że jestem kolek­
cjonerem motyli, któfe delikatnie 
biorę za skrzydełka, aby zamknąć 
w gablotkach. Nie, to nie są ani 
nasi żołnierze, ani zamorskie mo­
tyle, to jest codzienna praca, która 
daje po prostu chleb. Czas płynie, 
codziennie przekłada się kartki 
kalendarza, nakręca zegarek, wie­
rząc, że każd.y dzień, każde poru­
szenie wskazówki zbliża nas do wy- 
tęsknionej, wypracowanej chwili 
Powrotu.

Wacław Zyndram-Kościałkowski

Z E  Ś W I A T A  

KAT OL I CKI E GO
Polskie pielgrzymki. W bieżącym 

toku odbędą się 4 pielgrzymki do 
Lourdes, w czerwcu, lipcu, sierpniu 
i wrześniu, i jedna pielgrzymka na 
Międzynarodowy Kongres Eucha­
rystyczny w Barcelonie, który od­
będzie się od 27 maja oo 1 czerw­
ca bież. roku. Koszta i warunki 
podają ogłoszenia, z ramienia 
instytucji (jatnonc Council for Po- 
lisn Weiiare prowadzić będzie piel- 
gizymKi p. G. A. Baworowski, któ­
ry przyjmuje zgłoszenia i udziela 
mformacyj aibo telefonicznie w 
goazinacn 9 — 10 rano Fiaxmam 
4o40 lub listownie 51, Eaton Place,
London, S.W.l.

,.A Simple Cathoiic Dictionary“.
Catnoiic Trutn Society wyuało 52 
strciuioowy podręczny słowniczek, 
oDjasmający krótKo wyrazy z za­
kresu wiary katolickiej, organiza­
cji Kościoła katolickiego, życia za­
konnego itp. Słowniczek ułożony 
jest alfabetycznie; Kosztuje 9 a.
Obszerniejsze wydanie pod tytułem 
„A simple Cyciopaecua for Catho- 
Ucs“ Kosztuje 2 s. Obydwie książe­
czki ogromnie ułatwiają odpowiedź 
na często nasuwające się pytania.

Słownik teologii KatoncKiej. Wy­
dawnictwo francuskiego „Diction­
naire de théologie catnolique“ zo­
stało ukończone. Pierwszy tom u- 
kazał się w r. 1902 a ostatni, szes­
nasty w r. 1950. Słownik ten u- 
wzgiędnia potrójny aspekt teoiOgii: 
dogmatyczny, moralny i historycz­
ny.

W obronie arcybiskupa Stepinaca.
W odpowiedzi koresponaentom 
prasowym, którzy wiernie podają 
ttomumstyczną propagandę, jak^uy 
w Jugosławii oyia juz peina woi- 
nośc religijna i jakoby arcybiskup 
Stepinac słusznie skazany był za 
kolaborację z Niemcami i prześla­
dowanie żydów, wyoał publiczne 
oświadczenie kard. Samuel Stritch, 
ordynariusz chicagowski. „Histo­
ria wykazała już — stwierdza kar­
dynał że arcybiskup Stepmac 
nie kolaborował z hitlerowcami 
podczas wojny i że występował e- 
nergicznie w obronie przesiadowa- 
nyen żydów. Wielokrotnie w swycn 
kazaniach podczas wojny arcybi­
skup Stepinac potępiał hitlerowski 
rasizm i antyżydowskie dekrety.
Podczas rządów Pavelicza występo­
wał przeciw prześladowaniu prawo­
sławnych Serbów i żydów.“

Czy w Jugosławii jest wolność 
reiigii? Kard. Stmch stwierdził, że 
w Jugosławii „Kościoł rzymsko­
katolicki jest tak okrutnie i me-- 
sprawiedliwie prześladowany obec­
nie, jak był prześladowany przez ^
cały czas rządów titowskicn. Jest 
znanym faktem, że przynajmniej 
378 kapłanów zamordowanycn pod­
czas rząuow Tito. W więziemacn 
jugosłowiańskich znajduje się o- 
i-ecn.e około 400 kapłanów. 3.000 
zakonnic zmuszono do zdjęcia ha­
bitu i zagoniono do pracy w obo­
zach koncentracyjnych, z ogólnej 
liczby 1.916 parafii ponad 600 jest 
bez stałego księdza. Połowa semi­
nariów duchownych została zam­
knięta. Większość zgromadzeń za­
konnych została rozpędzona, a 
prasa katolicka zlikwidowana. W 
Jugosławii nie ma dotychczas pra­
wdziwej wolności reiigii.“

Kard. Stritch wyraża ubolewa­
nie, że nawet amerykańcy dzienni­
karze dają się uwieść komunistycz­
nej propagandzie i stawać się na­
rzędziem szerzenia fałszów, „w i- 
mię niepozbywalnych praw, da­
ny cn nam przez Stwórcę — kończy 
swe oświadczenie kardynał — mu­
simy zprotestować przeciwko nie­
ludzkiemu prześladowaniu Kościo­
ła w Jugosławii przez titowski r e ­
żym.“

Franciszkanie litewscy w Amery-
će. Ojcowie franciszkanie z litew­
skiego komisariatu św. Kazimierza 
w Ameryce otwani druKarnię w 
Brooklynie. Komisariat św. Kazi­
mierza liczy wśród swoich zakon­
ników również uchodźców wojen­
nych. Prowadzi on bardzo ożywio­
ną działalność wśród wysiedleń­
ców, sprowadzonych do Ameryki 
przez katolickie organizacje chary­
tatywne. Nowa drukarnia wydawać 
będzie w języku litewskim nastę­
pujące czasopisma; „Darbininkas“, 
informacyjny półtygodnik, ..Var- 
perlls“ dia członków Trzeciego Za­
konu, „Aidai“ — pismo kulturalne,
„Ateitis“ — miesięcznik dla mło­
dzieży oraz „Karys“ — dla wetera­
nów wojennych.

Historia Kościoła. Charakterys­
tyczne jest dla czasów dzisiejszych 
ukazywanie się zbiorowych prac 
naukowych ze wszystkiej! dziedzin 
nauki; jest to koniecznością wobec 
daleko posuniętej specjalizacji i o- 
gromu zdobyczy nauki w każdej 
Dziedzinie. Obecnie wydawana jest 
we Francji zbiorowa historia Ko­
ścioła; ogółem ma objąć 26 tomów, 
z tego przedostatnie dwa zajmą się 
odłączonymi Kościołami wschod­
nimi ,i Kościołami protestanckimi, 
a ostatni tom będzie zawierać ta ­
blice i indeks. Całe dzieło będzie 
liczyć około 12 — 13 tysięcy stron.
Dotychczas ukazało się 13 tomów i 
pierwsza część tomu 9-go. O ogro­
mie dzieła świadczy zestawienie 
treści choćby kilku tomów. I tak 
tom 5 obejmuje lata 590-757, tom 
6 lata 757-888. tom 10 lata 1198 - 
1274, tom 20 lata 1789-1846. Tytuł 
tej historii: „Histoire de 1‘Eglise 
depuis les origines jusqu'à nos 
jours“.



Nr 6 (242) Ż Y C I E str. 3

A W Y K R A J U
STYCZEŃ-LUTY 1952 R.OKUPOWANA HISTORIA POLSKI IV KONSTYTUCJA 1952 ROKU

li

W połowie stycznia b. r. zakoń­
czyła się w Otwocku parodniowa 
konferencja historyków polskich, 
poświęcona zagadnieniom metodo­
logii historii. Wzięło w niej udział 
172 przedstawicieli uniwersytetów, 
a także, co było nowością, wielu 
nauczycieli gimnazjalnycn oraz 
wykładowców historii w szkołach 
partyjnych i na tzw. wszechnicy 
radiowej.

Charakterystycznym dla kon­
ferencji był również udział delega­
cji sowieckiej z prof. Grekowym na 
czele. Historycy sowieccy opraco­
wali trzy referaty spośród dzie­
więciu wygłoszonych na konferen­
cji.

Oficjalne sprawozdania ogłoszo­
ne przez prasę, nie pozwalają zo­
rientować się dokładnie ani w 
przebiegu konferencji, ani nawet 
w zakresie jej prac. Można jednak 
pewne wnioski wyciągnąć z prze­
mówienia, zamykającego, wygło­
szonego przez prof. Manteuffla, 
prorektora uniwersytetu warszaw­
skiego. Prof. Manteuffel tak zsu­
mował wynik prac: ,,Konferencja 
wykazała zasadniczą zmianę, któ­
ra zaszła w pracy metodologicznej 
nistoryków polskich. Marksizm 
stał się metodą naukową, stosowa­
ną w codziennej pracy.“ O goś­
ciach rosyjskich powiedział; ,,U- 
dział delegacji radzieckiej w na­
szych pracach pomógł wydatnie 
do ustalenia właściwej postawy 
wobec dyskutowanych zagadnień“.

Konferencja zwróciła się w swycn 
uchwałach do Polskiego Towarzy­
stwa Historycznego z wezwaniem 
„o zorganizowanie cyklu dyskusji 
na następujące tematy: 1. historia 
śląska, 2. historia wsi i chłopow 
poiskich, 3. zagadnienie fabryk i 
tzw. manufaktury w okresie wcze- 
śnie-kapitalistycznym w Polsce. 
4. historia miast polskich i robot­
ników, 5. historia powstania spo­
łeczeństwa socjalistycznego w Pol­
sce“.

Te skąpe dane pozwalają na po­
wierzchowne zorientowanie się w 
narzuconym przez komunistów 
kierunku studiów historyczny cn. 
Ilustracją może być szereg zna­
nych za granicą wykładów o nowo­
czesnej historii Polski, przeznaczo­
nych na użytek szkół partyjnycn 
PZPR, a przekazanych do uzyt~«. 
w roku ubiegłym.

wykład o wpływie rewolucji paź­
dziernikowej na sytuację PoiSki 
stwierdza po piostu, ze ,,rewolucja 
październikowa przez swoje czyny 
stała się fundamentem niepodle­
głości Polski“. W dalszym ciągu 
dowiadujemy się, że ,,ucnwała zja­
zdu Sowietów z 1917 r., przekreśla­
jąca zapory, była pierwszym doku­
mentem uznania niepodległości4. 
Dalej1 mówi się o udziale ,,polskich 
reakcjonistów w walce kapitalizmu 
angielskiego“ przeciw Sowietom. 
A jedno ze zdań brzmi ,,agent ka­
pitalistów Piłsudski wziął wtedy 
udział w napadzie zbrojnym na 
Zw. Radziecki“. Bohaterami nie­
podległości naszego kraju mają 
pyć Róża Luksemburg, Dzierżyń­
ski oraz Komunistyczna Partia 
Polski — ,.która popełniła wiele 
błędów i nie osiągnęła poziomu 
prawdziwej partii proletariatu, ale 
była jedynym ruchem szczerze oą- 
żącyrn do prawdziwej niepodległo­
ści Polski“. Konkluzją tych wy­
wodów jest to, że ,,prawdziwą nie­
podległość przyniosła Polsce armia 
radziecka w 1944 r.“.

Te fantastyczne fałszerstwa są 
systematycznie szerzone przez szko­
łę i uniwersytet nie zawsze w tak 
prymitywnej formie, ale zawsze w 
tym samym duchu. Wynika to z 
konstrukcji myślowej komunizmu
1 z jego stosunku do historii.

Podstawą rozumowania jest
twierdzenie, że „historia ludzkości 
rozwija się w myśl wyraźnych 
praw, które można zaobserwować 
notując objawy walki klas w róż­
nych okresach i społeczeństwacn. 
To ujęcie prowadzi do wysunięcia 
na czoło zjawisk społecznych, w 
szczególności o podkładzie gospo­
darczym, a procesy gospodarcze 
będą odtąd na równi z objawami 
walki klas tłumaczyły wszystkie 
zjawiska przeszłości.

Dalszą zasadą jest, że wszystkie 
zjawiska są tłumaczone dialekty­
cznie. Znaczy to, że należy wykryć 
w nich zasadnicze elementy . sprze­
czne, przez walkę stanowiące o 
rozwoju i postępie, a potem nale­
ży <te elementy prawidłowo opi­
sać.

Wszystko to będzie się odbywało 
nie z obiektywnego punktu widze­
nia wiązania zjawisk z rzeczywi­
stością cywilizacyjną czasów opi­
sywanych, ale przez powiązanie 
ich z konkretną teraźniejszością, 
mianowicie z rzeczywistością so­
wiecką, uznaną za ukoronowanie 
wszystkich procesów historycznych 
na świecie. Ten punkt Widzenia 
wydaje się niemożliwy, kłócący się
2 najprostszym rozsądkiem, jest

jednak systematycznie przepro- 
v,adzany, gdyż posiada wewnętrz­
ną logikę, pokrywającą się z inny­
mi poglądami komunizmu.

Stosując go do opisywanych wy­
jątków z w7ykładu o rewolucji paź­
dziernikowej zauważymy:

1. jeśli się uważa, że rewolucja 
bolszewicka była najważniejszym 
wydarzeniem procesu wyzwalania 
się ludów i ogniskiem wszystkich 
walk o niepodległość — to niepod­
ległość Polski nie mogła być wy­
walczona wbrew niej. Nie zgadza 
się to z rzeczywistością, ale świet­
nie zgadza się z komunistyczną lo­
giką.

2. opierając się na wniosku po­
przednim jako na przesłance, zwal­
czanie rewolucji bolszewickiej i jej 
skutków w Rosji było walką prze­
ciw niepodległości w Polsce (stąd 
wynikają twierdzenia przeciw Pił­
sudskiemu, Witosowi. Dmowskie­
mu, często powtarzane w wykła­
dach nowoczesnej historii Polski 
przez komunistycznych >wykładow- 
ców).

3. jeśli oba poprzednie wnioski 
są słuszne, to i słuszne jest twier­
dzenie, że narzędzie bolszewickiej 
rewolucji — Komunistyczna Par­
tia Polski była jedyną organizacją 
dążącą do .•.prawdziwej44 niepodle­
głości Polski.

Tezy te są straszliwe w swym za­
kłamaniu. w całkowitym przekrę­
caniu wszelkich znanych faktów, 
ale powtarzanie ich trwa. pogłębia 
się i co ważniejsze — są one stałą 
metodą a nie chwilowym przeja­
wem.

Uznając je za udowodnione, wy­
ciąga się wnioski dalsze, prowa­
dzące do konkluzji zgoła niemoż­
liwych jak np. „prawicowa frakcja

FPS w roku 1905, działając na zle­
cenie międzynarodowego kapitali­
zmu (podkreślenie nasze - Red.), 
usiłowała przesunąć cały ruch re­
wolucyjny w Polsce, związany głę­
boko z rewolucją rosyjską, na ma­
nowce burżuazyjnej walki o rze­
komą niepodległość, niezależnie od 
walki, którą kierowała socjalde­
mokracja rosyjska pod przewod­
nictwem frakcji bolszewickiej.“ — 
Twierdzenie takie rzucił prof. Si­
dorów w wykładzie publicznym w 
Warszawie n. t. ,,Rewolucja 1905 r. 
a polski ruch robotniczy“.

Konferencja otwocka była uko­
ronowaniem procesu rozpoczętego 
parę lat temu. Celem jego było 
całkowite okupowanie nauki histo­
rii przez komunistów i związanie 
jej z typem wykładu wypracowa­
nym w Rosji. To ostatnie założenie 
czyni rzekome sukcesy historyków 
komunistów krajowych szczególnie 
nieprzyzwoitymi, gdyż stanowisko 
ich staje się podwójnie fałszywe. 
Jest ono kłamliwe dostatecznie, 
gdy poddaje historię i jej badania 
dialektycznemu systemowi rozumo­
wania marksistowskiego; brnie 
jednak do dalszego, głębszego fał­
szu, gdy podporządkowuje polską 
historię po stalinowsku pojętej ro­
syjskiej racji państwowej. Historia 
bowiem, tak jak wszystko w okresie 
„budowania socjalizmu“ ma być 
„narodowa w formie a radziecka w 
treści“. Ale wśród narodów pod 
..opieką“ sowiecką jeden ma sta­
nowisko przodujące — jest. para­
frazując słowa Orwella — bardziej 
równy niż wszystkie inne równe 
sobie narody. Jest to naród rosyj­
ski, który szczególnie w okresie 
ostatniej wojny wpisał do swego 
marksistowskiego rodowodu wszy­
stkie pozycje dawnego carskiego

imperializmu. Bolszewicy przejęli 
na własność całą historię Rosji, z 
wyjątkiem wieku XIX. Ponieważ 
zaś Polska była w konflikcie kolej­
no z Moskwą i Rosją przez kilka 
wieków, przeto w obecnej sytuacji 
krajowi historycy polscy pracujący 
pod kierownictwem historyków so­
wieckich, muszą naszą własną hi­
storię oświetlać z rosyjskiego pun- 
i tu  widzenia. To jest głównym po- 
v odem przyjazdu licznej „delega­
cji radzieckiej“ do Otwocka to 
j'ist powodem powierzenie jednej 
trzeciej wszystkich referatów Ro­
sjanom.

Ta nowa rola polskich history­
ków. którą opracowała konferen­
cja w Otwocku, została sprecyzo­
wana niedawno w tak wulgarny 
sposób przez praktycznego sekreta­
rka PZPR Ochaba, że nie sposób 
nie przytoczyć jego postulatów wy­
głoszonych w grudniu, gdyż dają 
one życiową miarę tegb, czego się 
od tej dyscypliny naukowej obec­
nie wymaga.

„Historia Polski — mówił Ochab 
— ma być tak przedstawiana, aby 
pomagała prezydentowi Bierutowi, 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej oraz całemu narodowi w 
ariele budowania socjalizmu“.

..Historia Polski — mówił w in­
nym miejscu —pisana przed wojną 
była w większości wypadków fał­
szowana na użytek panującej war­
stwy burżuazyjnej. Obecnie polscy 
historycy mogą korzystać z badań 
historyków radzieckich, a studiu­
jąc ich pilnie, łatwo będą mogli 
demaskować antypolską politykę 
Watykanu oraz anglo-amerykański 
imperializm“.

Komentarz zbyteczny...

R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć
WYJĄTEK z listu słuchacza do 
Polskiego Radia; „Radio ciągle 

mówi, że nasze państwo ludowe 
popiera rolnictwo i- ułatwia życie 
chłopom. Przyjrzyjmy się rzeczy­
wistości — chłop musi oddać pań­
stwu całe swoje zbiory a na doda­
tek musi sprzedać oscatnią krowę, 
by zapłacić podatki, które urosły w 
1951 r. o 90 procent“.

SKARGA robotnicy z Pozna­
nia; „Ponieważ potrzebowa­

łam pieniędzy, zwróciłam się do 
Kierownika o podwyżkę, albo o i3- 
piej płatną pracę. Skończyło się 
dochodzeniem przeciw mnie i karą 
„za zanieobywanie obowiązków“. 
Od tego czasu przenoszą mnie z 
aziału ao działu i wszędzie zarzu­
cają. że źle pracuję. Skarżyłam się 
już i do partii i do dyrekcji i pisa­
łam do gazet. Po każdej skardze 
przenoszą mnie dalej i dają mniej­
szą zapłatę. Kto mi pomoże?“.

NA ŚRODKU jezdni przy ul. 
Rutkowskiego (dawna Cnmiel- 

na) w stolicy jest dziura przez poł 
szerokości ulicy, głębokości około 
15 cm. Skargi płyną od początku 
grudnia — samocnody łamią resory
— dziura ciągle jest...

W CIĄGU pierwszego tygodnia 
stycznia sklepy Państw. Mono­

polu spirytusowego w Warszawie 
nie sprzedawały spirytusu dena­
turowanego. Nie było...

FOPOŁUDNIOWA prasa war­
szawska zaatakowała MiejsKie 

Przedsiębiorstwa Komunikacyjne, 
że w tramwajach pali się papiero­
sy, co jest sprzeczne z zarządze­
niem władz miejskich. MPS obu­
rzyły się, ich dyrekcja zażądała wy­
jaśnienia, kto wydał takie niezna­
ne im zarządzenie. OJpowiedź ga­
zet - Miejska Rada Naroaowa. 
czyli, po polsku, magistrat!

MIESZKANIEC Katowic nadał 
21 grudnia paczkę poleconą na 

poczcie głównej w Katowicach, 
adresując ją do znajomego w Cho­
rzowie. Do 17 stycznia paczka nie 
dotarła do adresata. Nadawca jest 
zaniepokojony.

TURYSTA prosił w Zakopa­
nem o szklankę cedzonego mle­

ka w Miejskim Barze Mlecznym. 
„Nie mamy sitka“ — odpowiedzia­
no. — „Jakto? Wy? Nie macie sit­
ka?“ — „Tak. nie mamy!“ — „To o 
was powinni napisać w gazecie!“
— „Pisali już. Trzy razy. Ale niech 
obywatel spróbuje kupić sitko w 
Zakopanem“.

BIELSKO otrzymało nową ko­
lonię mieszkaniową przy prze­

dłużeniu ul.Chrobrego. Po wprowa­
dzeniu się lokatorzy zameldowali 
zarządowi, że przewody kuchenne

są wadliwe — kuchnie pełne są 
dymu. Naprawiono. Obok wykoń­
czono trochę później (w 5 miesięcy 
pc pierwszej) nową kolonię miesz­
kaniową. Kuchnie dymią...

MARYNARZE statku s.s. To­
bruk (znanego z ucieczek człon­

ków załogi) postanowili jednomyśl­
nie zażądać urządzenia kursów po­
głębienia wiedzy o PZPR i o pol­
skim ruchu robotniczym w ogól­
ności.

W WARSZAWIE nie można 
kupić kijków narciarskich ani 

rękawic. Były w przeszłym roku. 
Teraz czeka się na nowe transpor­
ty. Zima się kończy...

W CENTRALNYM Domu Dziec­
ka (sklep) w Warszawie tłum, 

stojący w ogonku przed godzinami 
otwarcia, rzuca się naprzód, gdy 
tylko spadną kłódki zamykające 
drzwi. Dyrekcja donosi, że w pier­
wszym dniu po otwarciu uszkodzo­
no stojaki informacyjne, stół ping­
pongowy i rozbito osiem wielkich 
szyb witrynowych. — „Czyżby oba­
wiali się, że zabraknie towarów, że 
tak się pchają?“ —• pyta dyrekcja.

BILETY na sowiecki film 
..Wielki obywatel“, poświęcony 

życiu Kirowa, sprzedawane są we 
Wrocławiu bezpośrednio w. zakła­
dach pracy przy wypłacie zarob­
ków tygodniowych. Kina są w c 
pełne...

CATHOLIC COUNCIL FOR POLISH WELFARE przy w spółudzia le  
POLSKIEJ M ISJI KATOLICKIEJ pod p atron atem  ks. p ra ła ta  

W. STANISZEW SKIEGO W ikariusza D elegata  dla Polaków  
w A nglii i W alii

organizuje w roku bieżącym następujące

P  9 E  L  G Z  Y  M  K  I
1) BARCELONA (Na Kongres Eucharystyczny)

od 25 maja do 4 czerwca, C E N A  £29.10.0
wraz z tygodniowym wypoczynkiem  
nad morzem (w S itges).

2) LOURDES: c e n a  £22.17.«
a) od 8 do 14 czerwca c> od 10 do 16 sierpnia
b) od 6 do 12 lipca di od 31 sierpnia do 6 września

ZGŁOSZENIA PRZESYŁAĆ JAK NAJWCZEŚNIEJ.
O statn i term in  jest: 3 tygod nie przed każdą pielgrzym ką.

Bliższe informacje i zgłoszenia na'eży kiePować 
WYŁĄCZNIE do B iura Podróży

DAVIES, TURNER &  CO. LTD.
4, LOVER BELGRAVE STREET, LONDON, S .W .l.
(kolo stacji V ictoria). Można pisać po polsku.

Na życzenie P.T. Klientów firma załatwia dodatkowo sprawy 
paszportów  i w iz.

LIT ERATURA RELIGIJNA
Bisztyga K. Ks. — OWOCE ŚWIĘTEJ I DOBREJ SPOWIEDZI 1/3 
Dąbrowski A. Ks. — PIUS XI A RUCH UNIJNY 2/
Elter E. Ks. — RELIOIA I JEJ NAKAZY 8/-
HYMNY KOŚCIELNE — Przekł. Ks. T. Karylowskicgo 17/6
Jakubisiak A. Ks. — NOWE PRZYMIERZE — szkice z zagadnień

etyki 12/6
Wł. Szczepański Ks. dr — BÓG-CZŁOWIEK, w opisie Ewangelistów 15/6 
SKARGA POŚRÓD NAS — wyd. ozdobne — praca zbiorowa 15/6
Ks. Marian Morawski — PODSTAWY ETYKI I PRAWA 13/6
Ketter P. Dr — CHRYSTUS A KOBIETY l t r
Krasiński A. S. Ks. Bisk. — TRZYSTA ZDAŃ DWUWIERSZO­

WYCH W RZECZOWYM UKŁADZIE 4/6
Krzyszkowski J Ks. — WSPÓŁCZESNE MISJE ZAGRANICZNE 4/6 
Lekeux M. P. — ŚWIĘTOŚĆ I DOBRA WOLA 3/6
Markowa E. — WITRAŻE — kartki z kroniki śląskiej — drze­

woryty S Mrożewsklego — wyd. ozdobne 7/6
PRZEWODNIK po „DRÓŻKACH“, BAZYLICE I KALWARII

WAMBIERZYCKIEJ. pow. Kłodzko. Dolny Śląsk 4/6
Przyjem3ki Z. Ks — EUCHARYSTIA — rozważania 8/-

Rostworowski J. Ks. — CHARAKTER I ZNACZENIE BISKUP­
STWA W PIERWSZYCH DWÓCH WIEKACH DZIEJÓW 
KOŚCIOŁA 21/-

Szmyd W. Ks. — KARY KOŚCIELNE (tom 2-gi z ROZPRAW Z ZA­
KRESU PRAWA KOŚCIELNEGO) 12/6

Skoczylas L. Prof — SZLAKIEM PIOTRA SKARGI 1/3
ŚWIATOWE DAMY — Sylwetki moralne — tłum. z franc. 8/-

U W A G A :  Ilość egzemplarzy ograniczona.
Przy przesyłce pocztowej doliczamy wysokość porta.

Na zamówienie wysyła:

VERITAS FOUNDATION F UBLICATION CENTRE
12, Praed  M ews, London, W.2.

Cień nowej konstytucji zawisł 
nad krajem. Jej pewne uchwalenie 
w lecie bieżącego roku ma być sym­
bolem zmian, jakie dokonały się 
od roku 1945, zmian, które charak­
teryzuje choćby fakt, że lat temu 
pięć nawet komuniści mówili 
„Rzeczpospolita Polska“, a teraz 
urzędowo określa się ją jako „Pol­
ską Rzeczpospolitą Ludową44.

Trudno jest mówić o polityce 
wewnętrznej w państwie typu so­
wieckiego - wszystko, co się tam 
dzieje, jest związane z sytuacją e- 
konomiezną i z postanowieniami 
iządzącej partii. Dlatego też i w 
Polsce „partia“ zaczyna się wybi­
jać na przodujące miejsce.

Jeszcze na jesieni roku 1951 
wspominano „partie polityczne“ 
— były to zgrzybiałe szczątki fał­
szywych partii, występujące pod 
nazwami Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego oraz Stronnictwa 
Demokratycznego. Obdarte z wszel­
kiego znaczenia już przy narodze­
niu, uszczuplone po wykonaniu za­
dania — pomocy w likwidacji PPS 
i PSL — nie mają one dziś nic do 
powiedzenia i są najwyżej kursami 
przygotowawczymi do PZPR. „Par­
tia“ w7 słownictwie codziennym 
znaczy — Po.ska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza, to jest — partia 
komunistyczna.

właśnie teraz obchodzi się urzę­
dowo 10 roczmcę jej założenia. 
Gumiennie niż .w latach poprzed­
nich jest to już rocznica, urzędo­
wa. Robotnicy kopalń i fabryk w 
całym kraju zmuszani są na zebra­
niach do specjalnych zobowiązań 
proauscyjnych „dla uczczenia na­
szej partii“. — Mówi się o niej przy 
każdej okazji; „To partia przewo­
dziła dziełu odbudowy Warszawy“ 
mówił Jerzy Aiorecht w Teatrze 
Narodowym, dziękując Rosjanom 
za „uwolnienie“ stolicy. „To partia 
otuaziła ducha walki pod okupa­
cją4- — krzyczą slogany gazet PZ 
PR. „To partia prowadzi nas do 
lepszej, wspaniałej przyszłości“ ~  
głoszą transparenty na bramach 
siąs-tich kopalń.

Te zakłamane hasła są jednak: 
symbolem teraźniejszości w kraju, 
znakiem, ze nadszedł okres „dyk- 
tatury proletariatu44.

Komuniści polscy, tak jak ich to­
warzysze na całym świecie, są wy- 
cnowaai i wykształceni na „Krót­
kiej Historii WszecnzwiązKowej 
Komunistycznej Partii bolszewi­
ków“ (WKPb) — żyją piatiletka- 
mi, czystkami, „walką z wrogiem 
klaso „ym“ i z „obcą interwencją“. 
Wszystkiego tego nauczyli się na 
wzorze rosyjskim i nie wytrzyma­
liby, gdyby nie mogli tego samego 
przezyc na jawie. Diatego też ootc- 
na polityka Kremla te ich umysło­
we przeżycia usiłuje odtworzyć w 
rzeczywistości.

Wszystko co robią w Polsce musi 
im przypominać jakiś okres z his­
torii bolszewickiej Rosji. Teraz 
przeżywają okres pierwTszej i dru­
giej piatiletki i aranżują polskie 
odpowiedniki tamtych, rosyjskich 
zdarzeń. Tak jak tam skończył się 
NńlP, tak tu skasowano sektor pry­
watny w handlu i wytwórczości 
przemysłowej. Tak jak tam ostat­
nie szczątki parlamentaryzmu roz­
wiały się wraz z likwidacją „lewych 
eserów“ — tak tu likwiduje się 
niedobitki innych partii, by oczyś­
cić teren pod nadchodzącą całko­
witą wszechwładzę PZPR. Nawet 
zjawiska trockizma i wielkiej czy­
stki zarysowały się w postaci na­
miętnie zwalczanej „gomćłkow- 
szczyzny“, a obcą interwencję, pa­
miętną z sowieckiej wojny domo­
wej, mają reprezentować „reakcyj­
ni emigranci“ i „drapieżny impe­
rializm amerykański“.

Jednooześnie wszystkie wysiłki 
wewnętrzne skierowują się na ży­
cie gospodarcze, na powstanie i 
utrwalenie nowej arystokracji — 
„przodowników pracy“, odpowiada­
jących rosyjskim „udarnikom“ 
czy „stachanowcom44, a na wsi 
przeprowadza się kampanię kolek- 
tywizacyjną. łamiąc „bogacza wiej­
skiego“, którego już dziś po polsku 
nazywa się „kułakiem44.

Symbolicznym ukoronowaniem 
tego procesu ma być uchwalenie 
nowej konstytucji, której związek 
z jej prawzorem stalinowskim jest 
bardzo bliski. Ogłoszony niedawno 
w „Nowych Drogach“ artykuł, ma­
jący wskazać ideoiogiczną podbu­
dowę tej ustawy, jest wyraźnie 
wzorowany na przemówieniu Sta­
lina wygłoszonym z okazji zgłosze­
nia projektu konstytucji 1935 r. 
na posiedzeniu Najwyższego Zjaz­
du Sowietów.

Nikt z nas nigdy nie wyobrażał 
sobie, że życie w Polsce może spaść 
do poziomu sowieckiego. W począt­
kach rządów Bieruta i towarzy­
szów pocieszaliśmy się myślą, że 
do stosunków rosyjskich jeszcze 
daleko. Teraz, w roku 1952, musimy 
sobie .powiedzieć, że „rzeczywistość 
radziecka“ zagląda już do polskich

wrót. Nie tylko na odcinku ekono­
micznym, o czym wiemy od paru 
miesięcy, ale taKże w życiu polity­
cznym. Wkrótce bowiem nie będzie 
już żadnego jawnego życia poety­
cznego w Polsce — wszystko pokry­
je faiszywa i zakłamana propagan- 
ua Kompartii, jedynego rządcy 
kraju.

Skutki tego dla przeciętnego Po­
laka już zaczynają być widoczne.

Ludzie w kraju przyzwyczaili się 
przez wieki do samodzielnego myś­
lenia. żyli wielokrotnie pod, obcym 
panowaniem, ale wiedzieli, że zaw­
sze był sposob na uniknięcie tego 
panowania: mogli pójść do kościo­
ła, mogli zaniknąć się w sobie, mo- 
gu z przyjaciółmi wymienić myśli. 
Dzisiaj ,przy nadchodzącym dniu 
ogłoszenia nowej konstytucji wszy. 
s g k o  to będzie trudne, a, nieraz 
i/ręcz niemożliwe. ,Jeżeli prawdą 

są propagandowe zdania komunis 
tow, że „jeszcze nie było takiego 
ustroju na świecie“ jak ich ustrój, 
to prawda ta wyiaza się głównie 
w dziedzinie wszechpotęgi państ 
wa. i terroru policyjnego, wynikają­
cego z „konstytucyjnego-4 stwier 
dzenia — „państwo nasze jest dy­
ktaturą proletariatu“. Słów tych 
jeszcze w konstytucji w kraju nie 
ma, ale wkrótce będą — rzeczywi 
stosć ich zaś spotyka się na każ­
dym kroku.

„Państwo ludowe“ chce wniknąć 
wszędzie, wychowuje nie tylko 
młodycn, ale nawet starym nie da­
je spokoju pędząc ich na nieustan­
ne wiece w klubach czy bezpośred­
nio na. miejscach pracy. W tym 
tylko roku, na przestrzeni kilku 
tygodni, każdy pracujący Polak 
był: 1. na zebraniu dla „uczcze­
nia 10 rocznicy założenia PPR. 2. 
na zebraniu „poświęconym 7 rocz­
nicy oswobodzenia stolicy przez 
armię radziecką44 3. na zebraniu 
„protestu przeciw tworzeniu nowe­
go Wehrmachtu w Niemczech za­
chodnich44.

„Państwo ludowe“ pragnie od­
ciąć obywatela od wszelakiej or­
ganizacji, od każdej rozrywki na­
wet, która myśli jego mogłaby od 
wrócić „od wszelkich zadań budo­
wania rzeczywistości socjalistycz­
nej“. To państwo dąży do posia­
dania własnego Kościoła, który by 
był anty-watykański, anty-katolic- 
ki a jeśliby można, to nawet an- 
tyreligijny. To jest zadanie najtru­
dniejsze —• dlatego zapewne pocie­
szy się ono posiadaniem urzędowe­
go Kościoła o statusie równym 
Cerkwi "w Rosji. Tu też nie będzie 
mógł obywatel się uchronić. Już 
dziś „księża-patrioci“ przypomina­
ją mu z ambon o „obowiązkach 
wobec państwa“, o potrzebie do­
staw żywności, o podpisywaniu „a- 
pelu światowej rady pokoju“ itd.

Wymienić myśli z przyjaciółmi 
jest coraz bardziej niebezpiecznie. 
UB już dawno skończyło przygoto­
wywanie kartotek osób podejrza­
nych — obecnie przeprowadza 
zbiór fotografii wszystkich miesz­
kańców7 kraju i w ten sposób będzie 
miało kartotekę o 25 milionach 
pozycji. Zebrania ponad trzech o- 
sób w mieszkaniu prywatnym są 
obserwowane przez mężów zaufa­
nia UB — dozorców domowych lub 
sąsiadów w miasteczkach. Jeżeli 
istnieje podejrzenie — łatwo przyj­
dzie aresztowanie. Dlatego najle­
piej nie odwiedzać znajomych za 
często. Nie można im też za dużo 
mówić, gdyż oni lub ich dzieci mo­
gą się okazać agentami. Przykro to 
mówić, ale taka jest rzeczywistość, 
w której „niebezpieczną“ rozmowę 
lepiej donieść do UB zanim to u 
czyni ten, z kim rozmawialiśmy.

Tak wygląda „dyktatura proleta­
riatu“ — która oczywiście z prole­
tariatem nie ma nic wspólnego.

Ją też będzie symbolizowała kon­
stytucja roku 1952, charakterysty­
czna dla dokumentów sowieckich 
tego typu, gdyż „mająca zatwier­
dzić istniejące już zdobycze rewo­
lucji“.
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W poezji nie dostrzegł recenzent 
amerykański w roku ubiegłym zna­
komitszych dzieł, notując tylko 
wznowienie wierszy Yeats‘a oraz 
poematy 44-letniego W. H. Auden‘a 
i 67-letniego W. C. Williams‘a.

Wiele pasjonujących dzieł przy­
niósł rok 1951 w dzieoz.inie polity­
ki i publicystyki. Większość ich po­
święcona była tematyce sowiec­
kiej. Na czoło wysunęły się w tym

KATOLICKI TYGODNIK R ELIGI3N0 ̂  KULTURALNY zakresie pamiętniki dyplomatyczne

Al EL) ZIELA. 10 lutego 1952, r.

James Forrestaka i George Ken- 
nan‘a. Wśród najlepszych dzieł o 
Rosji pisma angielskie i amerykań­
skie zgodnie notują dwie książki

KSIĄŻKI I CZASOPISMAOBCE
OSTRA POLEMIKA AN/HLO-AMERYKAŃ­

SKA. O statn ie  m iesiące  drugiej w ojny św ia­
tow ej, od w rześn ia  1044 r. p oczyn ając, sta ły  
si% w d ziedzin ie m ilitarn ej przedm iotem  o- 
strej polem iki m iędzy p isarzam i w ojskow ym i H aleckiego (i w pew nym  stopn iu  prof. Toyn  
an gielsk im i i am eryk ań sk im i. Polem ika ta  b ee), które próbują oddzielić R osję od F.u- 
n ajsi.n ie jszy  sw ój w yraz zn a laz ła  w k siążce ropy“ . Zeszyt zaw iera nadto  artyk u ły  o Toł- 
an gielsk iego  ek sperta  m ilitarn ego  C hestera  stoju , Jes ien in ie , M ajakow skim  i P astern a- 
W ilm ota ,,T he S truggle tor E urope“ (Col Kti oraz dwa dokum enty z zakresu  stosu n -  
lin s , cen a  25 /-), oraz w k siążce gen. Om ara ków angielsk o-rosyjsk ich  w X VII w ieku, spre- 
N. B rad leya , obecnego p rzew odniczącego ze- zen tow an e przez prof. K on ow ałow a. 
s io łu  am eryk ań sk ich  szefów  sztabu, p t. ,,A
Soldier's Story", k tóra św ieżo u kazała  się  NOWA KSIĄŻKA O CHES TERT ONIE. W

ROSJA I EUROPA. W O ksfordzie w ychodzi 
po dredakcją prof. S. K onow ałow a w ydaw n ict­
wo n iep eriod yczn e p .n . „O xford S lavon ic P a­
pers", pośw ięcone n iem al w yłączn ie spraw om  
rosyjskim . P ierw szy zeszyt ukazał się rok te ­
mu, drugi pojaw ił się  obecn ie. Z aw iera on  
m in. w ykład Sum nera „R ussia  and Europe", 
którego ee .em  —  jak  podkreśla „T im es Li­
terary Supplem ent" —  jest „odeprzeć h isto  
ryczne k onstru k cje, w rodzaju tez profesora

w ydaniu  a n g ie lsk im  (E yre and  S pottis-

PO ŁEPKACH

ŻNIWO LITERATURY
W  B. 1951

autorów polskich: Gustawa Herlin- „„ode, cena.25/-).
ga ,,A World Apart“ i Zbigniewa K siążka W ilm ota zysk a ła  sobie en tu zjasty -  
Stypułkowskiego ,,IvitatiOn to Mo- czne recenzje prasy brytyjskiej i sta ła  się od 
scow“. Jeśli dodamy, że w latach razu je‘lnym \ : ; ^ se,,erów? r »,icrwsze pw*- 
poprzednich do najwybitniejszych dane zosUło vv ciąffU dwóch tygodni i obec
dzleł światowych W tej dziedzinio ukazało się  w ydanie drugie. W książce
zaliczono pamiętniki gen. Andersa tej W ilm ot krytyk uje generałów  am erykań-  
i gen. Bora, dostrzeżemy przodują- sk ich - n ie  w y łącza jąc  E isenhowera,. W ed.e
n o  r n l c  D ^ la b A ,, . .  n ć n r i 0 H 0 m i o r n n  poglądu W ilm ota i in n ych  w ojskow ych  eks-cą rolę Polaków w uświadamianiu 
świata o grozie komunizmu sowiec­
kiego.

Szereg pism i krytyków amery­
kańskich do pierwszorzędnych dzieł

Czasopisma literackie brytyjskie Pierwsza powieść mówi o goryczach 
i amerykańskie różnią się znacznie służby wojskowej w czasie pokoju, 
od 
są
wydawniczych. Każda książka o olbrzymi sukces odniosła książka 
ambicjach literackich, która się Davida Douglasa Duncan‘a ,.This śmierć Chopina“. W żniwie literac- 
ukaże na rynku angielskim, oma- is War!“ o wojnie koreańskiej. Nie- kim za rok 1951 ziarno polskie liczy 
wiana jest w czasopiśmach w prze- słabnącym powodzeniem cieszą się się więc poważnie.
ciągu kilku tygodni od daty publi- też wspomnienia i dokumenty z o- 
kacji. Periodyki literackie w języ- kresu drugiej wojny światowej — 
ku angielskim są zatem przewodni- takie, jak V tom pamiętników 
kami po współczesnej literaturze. Churchilla („Closing the Ring“), 

Stroną ujemną tej arcyuczciwej gen. Omara Bradley'a ,.A Soldiers 
inwentaryzacji dzieł literackich Story“ i oficjalne wydawnictwo a- 
jest zatratą proporcji: dobre książ- merykańskiego sztabu pt. „U. £. 
ki pojawiają się szybciej, niż Army in World War II“ (ukazało 
sprawność czytania najpilniejszego się 7 tomów na 90 projektowa- 
czytelnika. W natłoku recenzji gu- nych). Ogromne wzięcie miała 
bi się własny sąd, tak że powodze- książka Samuela E. Morrison/a o 
nie książki angielskiej jest w7 wojnie morskiej pt. ..Aleutians, 
znacznie większej mierze uzależ- Gilberts and Marshalls“, jak też 
nione od krytyki ,niż gdzie indziej, po drugiej stronie Atlantyku bry- 

Dopiero przy końcu każdego loku gadiera ^Desmonda Young a o 
ukazują się w pismach syntezy „Rommlu“.
wartościujące i oceny krytyczne Podobno literatura piękna ame- 
pozycyj ruchu wydawniczego za rykańska cierpi na brak młodych 
okres roczny. Dają one lepszy po- talentów, które pochłaniają dzien- 
gląd na piśmiennictwo, niż omó- nikarstwo i radio. Jury najwyższej 
wienia bieżące, pisane pod wraże- nagrody literackiej w Stanach Zje- 
niem świeżym i zależnym od. przej- dnoczonych. Harper Prize, uznało

J. B.

T E A T R

KOLĘDY TOŁI KORIAN

poglądu
pertów  brytyjsk ich  w ojna m ogłaby być zn a ­
cznie skrócon a i Europa środkow a ocalona  
o < in w azji sow ieck iej, gdyby w początku  
w rześn ia  1944 r. b rytyjsk im  dyw izjom  p an ­
cernym , zn ajd ującym  się  w ów czas w A nt­
w erpii i za B ru k selą , pozw olono k ontynuo-  

kierunku zagłęb ia  R uhry  
kierunku B er lin a . M ontgo. 

jednego, p otężnego i 
•> k oncen trow anego u derzenia  n a B erlin " , 
Iirad ley był n a to m ia st zw olenn ik iem  dwóch  
kierunków  uderzenia z M ontgom erym  na pół­
nocy, a w ojskam i am eryk ań sk im i pod do­
w ództw em  B rad leya , n aciera jącym i w k ie ­
runku F rank fu rtu , n a  południu. W rezu lta ­
cie —  tak  W ilm ot i in n i A nglicy tw ierdzą  
—  siły  zosta ły  zan ad to  rozproszone i ucier­
p ia ło  na tym  ich  zaop atryw an ie. U m ożliw iło  
to k ontrofen syw ę n iem ieck ą w A rdenach , a 
potem  w lan ie  się  wojsk sow ieck ich  do Eu- 
ropy środkow ej.

Gdyby zw yciężyła  koncep cja  M ontgom ery' 
g,, —  p isze „M an ch ester G uardian"  na mar 
g in esie  obu książek  —  droga do B er lin a  zo­
sta łab y  o tw arta , a „konsek w en cje p o lityczn e

IV M abledon odbył się  w ieczór kolęd T oli 
K orian; akom paniow ał W in centy  R apacki.

B ogaty  program  sk ład a ł slę^ z kolęd pol­
skich , an g ie lsk ich  w łoskich , fran cu sk ich  oraz tego w czasie , k iedy R osjan ie byii jeszcze  
jed n ej czesk iej. Prócz tego p. W. R apacki o- daleko n a w schód od W arszaw y i k iedy jesz- 
tlegrał m azurka i krakow iaka sw ojej konino- cze n ie odbyła się  k on feren cja  w Ja łc ie , by-

ściowych okoliczności. w r. 1951 tylko dwa rękopisy za go-
Jak się przedstawia plon żniwa dne wydania wsrod 599 d 

literackiego za rok ubiegły? Dosko- nyc“ -
nałą orientację w tej dziedzinie da- Niewiele nowych dzieł znanych 
je recenzent słynnego amerykań- pisarzy amerykańskich powstało w 
skiego magazynu ,,Time“, ogarnia- roku ubiegłym. Laureat Nobla, Wil- 
jący dalekie i szerokie horyzonty liam Faulkner ogłosił ,,Requiem for 
piśmiennicze. Na jego też głównie a Nun“ (o świętości staczającej się 
ocenach opiera się poniższa nota. napowrót w grzech). Nowe powie- 

-i qci _ _ j urn h o ni— ści Johna Dos Passes i Johna 0 ‘Ha-
niczym był najlepszym rokiem od
wybuchu wojny. Wprawdzie jeszcze 
więcej książek wyszło w roku 1941, 
ale tylko w samych Stanach Zjed

clair Lewis‘a stoją poniżej zwykłego 
poziomu ich autorów.

Za bezwzględnie najlepszą książ- 
noczonych. Zarówno ilość tytułów, kę roku 1951 w świecie uważa „Ti- 
jak i wysokość nakładów zwyżkują me“ (i nie tylko ..Time“) Grahama 
z roku na rok. Narasta potrzeba Greene‘a ,,Koniec przygody“ („The 
wznowień. Wydawcy opanowali End of the Affair“). Niektórzy kry- 
,strach przed telewizją i zaczęli z nią tycy — głosi amerykański maga- 
współżycie. Książce, nawet książce zyn - wyrazili zdanie, że rzymski aezyc- 
beletrystycznej nie grozi jeszcze katolicyzm Greene‘a doprowadził 
rychła katastrofa. W Ameryce go nareszcie do ,,końca jego przy- 
sprzedano w ciągu roku 150 tysięcy gody jako pisarza“. „Ale —dodaje 
egzemplarzy „Dialogów“ Platona. — kunszt Greene‘a nigdy nie był 

W Stanach Zjedn. wyszło w roku pewniejszy“, a jego ostatnią książ- 
ubiegłym ponad 11 tysięcy książek, kę uważać można za klasyczny 
w tym około dwa i pół tysiąca wzór dobrze napisanej powieści, 
wznowień. Oznacza to, że dziennie Oprócz „Końca przygody“ „Time“ 
wychod.zi spod prasy w Stanach Zj. wyróżnia jeszcze dwie inne powieści 
ponad 30 książek. Nakład tycn l i  angielskie: Henry Green‘a ostat- 
tysięcy osiągnął łącznie 231 milio- nią część trylogii ..Caughts“ p .t. 
nów egzemplarzy; dwie książki „Concluding“ (powieść w stylu bli- 
rocznie przypadają na każdego oby- skim poezji o młodości i wieku doj- 
watela Stanów. rzałym) oraz Joyce Cary ,.Mr. John.

T1 , . , , . . . son“ (autor posiada najżywsze
wśród żyjących pisarzy angielskich 
poczucie humoru). Bardzo aktual­
ny. ale o mniejszych walorach po­
wieściowych jest „Wiek tęsknoty“

zycji.
K olędy, u łożone w m istern ą opow ieść o 

przyjściu  Z baw iciela , sp in an e n iek iedy  po 
ow ie, po trzy, jed n oczy ły  się  w in terp retacji 
1 oli K orian , d ając p ełn ię liryczn ego przeży  
cia  m im o, że słow o fran cu sk ie  spotyk ało  się 
z polskim , a m elodia  znad W isły z m elodią  
znad Sekw any. W szystko to łączy ła  ta w ie­
ki artystk a  potęgą sw ojego ta len tu  w całośc i 
pełną d ram atyczn ej s iły  i re lig ijnego n a stro ­
ju. R ubaszny dźw ięk w yrasta ł z tła  m iękkich  
tre .i a n ie lsk ich , a  w zn iosłość strzela ła  z pro­
gów n isk iej s ta jen k i u k azan ej nam  przez 
artystk ę  .S łysząc ją  i p atrząc n a n ią , z za­
partym  oddechem  braliśm y udział w M iste­
rium .

1’ola K orian  to tea tr , sam a jed n a , drobna, 
p r7eżroczyściejąca , udu ch ow ion a poetka sce­
ny aktor w szystk ich  ról, tw órca nastrojów , 
chór i so listk a , reżyser i czarodziej, rzeź­
biarz i śpiew ak dram atu  zam k n iętego  w pro. 
śc iu tk iej, ubożuchnej kolędzie. He s i’y ma 
w sobie ta  poezja prym ityw n a, ludowa; ze­
brana w d osk on a’ą ca ło ść  w' w ieczorze, mo- 
ż' m y przekonać się  dzięki T oli K orian . Za 
barw i ona i u niesp odzian i każde n ajlich sze  
słow o, każdej n u tce n ada tak i ton , k tóry nas 
m usi w zruszyć. Zbuduje n am  kośció ł z każ­
dej najdrobn iejszej frazy i zadźw ięczy w nim  
an ie lsk im  dzw onem .

Cóż m ożna zresztą  m ów ić o tym ? Tak jak ­
by się  ch cia ło  op isać n astrój k w itn ących  sa ­
dów, czy n astrój raw eń sk iego fresku. Żeby 
w iedzieć, jak  to jest —  trzeba usłyszeć i z i -

r.ajbliższym  czasie  pojaw i się  p .t. „R eturn  
t i  C hesterton"  now a książka o w ielkim  p i­
sarzu brytyjskim  pióra M aisie W ard, au tor­
ki w yd an sj k ilk a  la t  tem u  m on ogra fii o 
C hesterton ie. N owa książk a , w yjątk i z k tó ­
rej og łosił „T he T ablet" , zaw ierać będzie w ie ­
le w spom nień  osobistj’cli autork i i re lacyj  
in n ych  osób o zm arłym  pisarzu .

STOSUNK I FRANCUSKO-NIEM IECKIE. W 
Sorbonie odbył się  św ieżo w ieczór dyskusyj­
ny na tem at zagad n ień  m łodzieży fran cu sk iej 
i n iem ieck ie j, zorganizow any przez „C om ité  
fran ça is  d 'échan ges avec l'A llem agne n ou ve l­
le". Ze stron y n iem ieck iej w zięli w nim  u- 
dzial m .in . H ans Leyding z K om itetu  N iem iec­
k iej M łodzieży S ocja listyczn ej, H ans M ertens  
z C entrum  M iędzynarodow ego ' w Spirze i II. 
B oergner-Franke ze Z w iązku N arodow ego  
S tudentów  N iem ieck ich , a ze strony franau- 
skiej Roger L avialle z „A ssocia tion  C atho li­
que de la  Jeu n esse F rançaise"  oraz Jean  S a . 
vorn at z „U nion  N a tion a le  des E tu d ian ts  
il- France"

KENNAN O POLITYCE AM ERYKAŃSKIEJ. 
G ecrge F. K enn an  byî przez 25 la t  zaw odo­
wym  d yplom atą i od początku zajm ow a7 się 
szczególn ie zagad n ien iam i rosyjskim i. W r. 
1946 zorganizow ał przy D ep artam en cie S ta ­
nu w W aszyn gton ie tzw . „P olicy  P lan n in g  
S ta ff"  (sztab  U.ar.owdnia p o lityczn ego" , 
którem u jako cel p ostaw ion e zosta ło  „zajm o­
wanie! się  zagad n ien iam i z punktu w idzenia  
ca łośc i narodow ych  in teresów  A m eryki". D >- 
fir .icja ta św iadczyła , że d otych czasow a, ra­
czej d oryw cza  i n iesk oord yn ow an a  ak cja  
p olityczn a W aszyngtonu  ma być u jęta  w ra­
my d ługoterm inow ego p lanu • stra teg iczn ego . 
K enn an  sam  sform ułow ał ten  p lan n a o- 
becny okres w zn an ym  artyk u le, jak i ogło­
s ił w b w a rta ’niku „F oreign  A ffa lrs"  pod  
kryptonim em  „Mr. X ."  W artyk u le tvm  
w ystąp ił z program em  pow strzym ania  („con -  
ta in m en t" ) Rosji.

O becnie, na krótko przed m ian ow aniem  
K enn an a  now ym  am basadorem  Stanów  Zjed­
noczon ych  w M oskwie, u kaza’a się  książka  
jego pt. „A m erican  D ip lom acy, 1900— 1950“ 
(U nivers'.ty of C hicago Press, cen a  2 S 75 c.; 
w krótce m a się  pojaw ić także w ydan ie an ­
g ie lsk ie ).

W k siążce tej K enn an  przeprow adza ostrą  
k.iytykk p o lityk i am eryk ań sk iej o sta tn iego  
półw iecza. U znaje on w p o lityce tylko grę 
sii i in teresów ; w ypow iada się  przeciw  wpro 
w adzaniu  do n iej jak ich k olw iek  czynników  
m oralnych  czy „ '.egalistycznych" . U w aża za 
całk iem  bezużyteczne to w szystko, co okre­
ś lan e je s t  m iarem  „p o litica l w arfare"  (a 
czego jednym  z wyrazów sta ł s ię  „C om m it- 
t i e  o f Free Europe"). Także w ojna, zda-

łyby n ieob licza lne" .
W ilm ot surowo także osądza politykę Roo­

sevelt»  i jego n a iw ność w stosu n k u  do So­
w ietów . W zw iązku z tym  redaktor tygod ni­
ka „T he T ablet" , D. W oodruff zw raca u- 
w agę, że to co p isze n a ten  tem at książka  
W ilm ota, n ie  jest w cale now e. B łędy p o li­
tyk i am eryk ań sk iej wobec R osji w k rytycz­
nym  okresie 1943— 4945 ośw ietlon e zosta ły
już poprzednio w książce J. C iechanow skiego  
„ D efea t in  V ictory' oraz w k siążk ach  B liss  
L cne'a  i M ikołajczyka. Poza tym  —  pisze  
W oodruff —  poglądy R oosevelta , w yrażone  
w Ja łc ie , że S ta lin ow i m ożna u fać i że przed, 
staw ic ie le  Europy Środkow ej są pozbaw ieni 
rozsądku i są przesadnie p odejrzliw i, znaj - 
d ew ały  u staw iczn e echo, i to w id en tycz­
n ych  n iem al słow ach , w artyk u łach  b. ro 
de.ktora „T he T im es" i w iększości prasy bry­
ty jsk iej, —  i za led w ie 20 członków  p arla ­
m en tu  sprzeciw iało  się  w ów czas Jałcie"
„N ik t —  dodaje W oodruff —  n ie poszedł 
dalej po tej drodze i n ie  zosta ł n a  n iej dłu- n iem  K enn an a, n iczego n ie jest zdolna za-

stw arzających  w rażen ie, że pochodzą od 
spo łeczeń stw a  tak d ekadenckiego jak Rzym  
N erona. Żona m oja i ja odczu liśm y jako  
obrazę, że zaproszono n a s  na ten  film ".

R ecenzenci film ow i prasy n ie id ą  tak  d a­
leko w sw ym  p otęp ian iu , ale na ogół od­
noszą się  do film u bardzo k rytyczn ie, pod­
k reśla jąc , że to jest raczej w idow isko niż 
d ram at. P. L ejeune w „O bserverze" podoba  
się  ty lk o Leo G enn w roli P etron iu sza , a 
poza tym  za jedyną za letę  film u uw aża jego  
„k olosa ln ość" . D illys Pow ell w „S un d ay T i­
m es", w recenzji p t. „Let It R oar" („N iech  
ryczy") pisze o ' „trzech  god zin ach  w ulgar­
n ości, kom unałów  (c lich és) i n iesm ak u" , w y­
rażając w spółczucie dla dobrych aktorów , 
którzy grali głów ne role. R ów nież recen zen ci 
„People"  i „D aily  M ail" p iszą w tym  du 
chu, choć w łagod n iejszych  słow ach . Przy. 
ch y ln ie j dla film u usposob iony jest recenzent 
„E venig  S tand ard "  i paru in n ych .

D odać n ależy , że ze w zględu na ok ru cień ­
stw o scen  w C olosseum  cenzor dał film ow i 
tzw . certy fica t X , to zn aczy, że film u  nie  
w olno oglądać osobom  poniżej 16 la t.

„W YSPA GRZESZNIKÓW "
U zn anie recenzentów  uzyskał n a tom iast  

film  Jean  D elan n oy  „D ieu a besoin  des Hom­
m es", który pod an g ie lsk im  ty tu łem  „Isle  
of S inners"  w yśw ietlan y  jest w k in oteatrze  
„New G allery". F ilm  ten , którem u przyzna­
no „G rand Prix de 1‘O ffice C atholique"  mi 
mo pew nych  zastrzeżeń , jak ie wzbudził w 
n iek tórych  kołach  k ato lick ich , p rzedstaw ia  
dzieje zab itej deskam i od św ia ta  p arafii na  
jed n ej z w ysp bretoń sk ich . Z dziczali p ara­
fia n ie  doprow adzają do tego, że ksiądz ich  
op uszcza, n iem n iej czu ją  potrzebę pociech  
relig ijnych  —  i oto ich  przew odnikiem  du­
chow ym  sta je  się, wbrew pwej roli, k ośc ie l­
ny, który m usi n aw et słu ch ać ich  spow ie­
dzi zd ając sobie spraw ę, że czyni to wbrew  
w szystk im  przepisom  i zw yczajom .

DZIEŁO KOPERNIKA NA LICYTACJI 
Dzieło M ikołaja  K opernika „D e revolutio- 

nibus orbium  coelestiu m "  w w ydaniu  z r. 
1566 (a  w ięc n ie p ierw szym ), opraw ne w s ta ­
rą skórę c ie lęcą , sprzedane zosta ło  pary tygod­
ni tem u w h a li licy ta cy jn ej Sotheby'ego przy 
Bond S treet za 55 funtów-. P ierw sze w yda­
n ie tej książk i (z r. 1542), w dobrym stan ie  
osiągn ęło  parę la t tem u n a licy ta cji w tej 
si niej ha li 490 fu ntów .

D w utom ow e dzieło astron om a gdańsk iego  
H ew eliusza „M achinae C oelestis" , w ydane w 
la ta ch  1673 79, sprzedano teraz za 281) fu n ­
tów.

„WOZZECK" W COVENT GARDEN  
Opera k om pozytora n iem ieck iego  A lbana  

Berga „W ozzeck", p osiad a jąca  zdaniem  
w ielu krytyków  zn aczne w alory m uzyczne, 
w ystaw ion a  zosta ła  o sta tn io  w teatrze Co­
ven t G arden. Opera ta op arta  jest na tra ­
ged ii pod tym  sam ym  tytu łem , n ap isan ej w 
r. 1836 przez G eorga B iich n era . B ohaterem  
jej je s t  szary szeregow iec, tyran izow an y  i 
b rutalizow any przez sw ego k ap itan a .

O pera Berga w ystaw ion a  zosta ia  po raz 
pierw szy w B er lin ie  w grudniu  1925 r. P ierw ­
szym  p rzedstaw ien iem  w lon d yń sk im  teatrze  
C ovent G arden djlfygow al Erich K leiber, ten  
sam , k tóry la t tem u 26 dyrygow ał p raprem ie­
rą berlińską.

nad Stanami Zjednoczonymi Wiel­
ka Brytania. W 1951 r. opubliko­
wano tu 17.500 książek.
' Powieść wydaje się w obu tych Artura Koestlera 
krajach w przeciętnym nakładzie W powieściopisarstwie włoskim 

Wv- wyróżniły się dwa dzieła Alberto 
y Moravia: „Miłość małżeńska“ i 

„Konformista“ (o człowieku, który 
przez słabość ducha, stał się faszy­
stą). Autor pięknego tomu „Chry­
stus zatrzymał się w Eboli“, Carlo

7 d,o 10 tysięcy. Poniżej tej cyfry 
produkcja jest nieopłacalna, 
dawać by się więc mogło, że wyda­
nie książki polskiej jest praktycz­
nie nieopłacalne. Książka polska 
wychodzi jeszcze jednak dzięki na­
stępującym czynnikom: 1) niskiej „łah„Za rzecz na tematkalkulacji polskich drukarń i firm Leyi wydał słabszą rzecz na temat
wydawniczych, 2) prostej i oszczęd- włoskiej wsi powoje J. B d o 
nej szacie, 3) niemal zupełnemu żywo  ̂napisana jest powieść „Biy- 
zrzeczeniu się honorariów przez gant GlusePPe 
autorów, 4) atmosferze społecznej. Tomasz Mann, pisujący po nie- 
Nakład książki polskiej rzadko miecku. a ogłaszający swe książki 
przekracza 1000 egzemplarzy, przy- po angielsku, wydał „świętego 
czem na sprzedaż całego nakładu grzesznika“, powieść o średniowie- 
trzeba czekać 3 —■ 4 lat. Mimo czu, nasyconą freudyzmem i zjadli- 
wszystko możemy być dumni z na- ‘wą ironią.
kładu tysiąca egzemplarzy, zważy- Za najznamienniejszą pozycję 
wszy. że setkom milionów bogatych „moralnej schyłkowości Francji“ 
Anglosasów wystarcza 7 — 10 ty- poczytuje „Time“ Jean-Paul Sar- 
sięcy przeciętnej powieści. tre‘a „Niespokojny sen“. Myśli o

istnieją oczywiście wyjątki. Trzy sztuce André Malraux p. t. 
lub cztery powieści (w tym Graha- „Zmierzch Absolutu“ wchoczą w 
ma Greene‘a) miały nakład ponad zakres literatury filozoficznej, 
sto tysięcy. Większe od beletrysty- Nagrodę Nobla otrzymał Szwed 
ki powodzenie posiadają dziś wszę- Par Lagerkvist za świetnego „Ba­
dzie w świecie zachodnim dzieła rabasza“.
podróżnicze, popularno-naukowe, w  dziedzinie historii dawniejszej 
biografie i pamiętniki. za najwybitniejszą książkę roku u-

Na czele najliczniej sprzedanych biegłego uchodzi dzieło Artura 
książek amerykańskich, czyli t. zw. Bryant'a pt. ..The Age of Elegan- 
„best-sellerów“. stoją w zakresie ce“ (lata dwudzieste XIX stulecia), 
fikcji (beletrystyki) powieści; Ja- Wśród, wielu dobrych biografii zwra 
mes Jones‘a „From Here to Eterni- cają uwagę zbiory listów wybit- 
ty“ i Hermana Wouk‘a „The Caine nych pisarzy, m. in. Johna Keats‘a. 
Mutiny“. Obie te pozycje świadczą. Henry Adams'a, Katherine Mans- 
jak bardzo Amerykanie przejmują field. Gustawa Flaubert'a i André 
się wojną i pogotowiem zbrojnym. Gide‘a.

A rtyzm  T oli K orian przem aw ia do widza  
bezpośrednio. O szczędność środków , gest pro­
sty , w yraźny, skon d en sow an y , a przy tym  
barw a i n asilen ie  głosu  podbudow ane są  
praw dą p rzeżycia. W łaśn ie ta praw da prze­
życia  jest tak urzekająca , tak poryw ająca. 
Nie w iem , czy m ożna to  w sobie w ypraco­
w ać .W ydaje m i się, że n ie . Z tym  się  trze­
ba urodzić i bardzo p ieczołow icie  hołub ić w 
seb ie, d ociągając do tej praw dy w szystk ie  
środki a rty styczn e w yrazu.

Toli n ie  potrzeba kotar, św ia te ł, od legło­
ści, szm in k i. Jeden drobny gest, w zn iesien ie  
oczu i m am y przed sobą an io 'a , k tóry, jak  
za d otkn ięciem  różdżki jc-zaredziejskiej, w 
n astęp n ym  geście  przem ien ia  się  w pasterza , 
z p asterza  w św . Józefa  it.d . Sztuką tą  j est 
spraw’a przem ian , jak ich ś  w ew nętrznych , 
a przy tym  bardzo p raw dziw ych .

W ieczór w zruszył n as do głębi. Publiczność  
polsko a n g ie lsk a  zam iera ła  co ch w ila , żeby 
w ybuchnąć burzą oklasków .

M uszę jeszcze podkreślić artyzm  i w ykw in- 
tr>ość, pełną w dzięku i hum or, z jak im  T ola  
K orian ob jaśn ia ła  różnojęzyczne tek sty , tłum ­
n ie przybyłym  na w ieczór gościom .

Ta stron a  w ieczoru strojla  in stru m en t od­
biorczy w idza n a tak i ton , n a  jak i T ola Ko­
rian  ch cia ła , lekko, praw ie bez w ysiłku. B ar­
dzo sta ra n n ie  i celow o szk icow ała  obrazy, 
k tóre za ch w ilę  m alow ała  p ein ią  k|»lorów  
śpiew em .

B. P

żej n iż  lord Beaverbrook i jego redaktorzy" .
I edobnie A lasta ir  Forbes w „Sunday D is- 
p a tih "  p rzypom ina, że złud zen ia  co do RJ- 
sji żyw iło w ów czas bardzo w ielu  konserw a­
tystów  brytyjsk ich , którzy w ierzyli, że w szy­
stko będzie „all right" , je ś .i tylko dane im  
będzie pogadać godzinę lub dwie z „U ncle  
J i,* or A untic M olotov".

G en. B radley  ze swej strony krytykuje o- 
stro stra teg ię  M ontgom cry'ego. K siążka  
B rad leya sp otk a ła  się  z n iep rzych yln ym  
pr-.-y jęciem  w prasie  brytyjsk iej. G enerał Sir 
B rian  H orrocks w yraża n a łam ach  „Sunday  
T im es" op in ię, że książk a ta  p;# a n a  jest z 
pui ktu w idzen ia  bardzo c ia sn ego  n acjon a  i 
zm u am eryk ań sk iego i ośw iadcza, że w oli 
się  w strzym ać od dalszych  k om entarzy „6n  
th is  ra th er u nhappy book".

DOKOŁA PRZEDŚM IERTNEGO OŚW IAD­
CZENIA HAŁASA. O głoszenie przez „F igaro  
L ittéra ire"  testam en tu  ideow ego zm arłego  
pisarza  czesk iego F ran tiszk a  H ałasa  w yw o­
ła ło  ostre a ta k i ze stron y  k om un istycznej. 
Czołowy fran cu sk i poeta  A ragon ośw iadczył, 
Ż2 ów „ testam en t"  H ałasa  zosta ł sfa łszow a­
ny. „F igaro L ittéra ire"  z d. 26 s tyczn ia  re 
p likuje na to w ystąp ien ie  i u zasadn ia  au­
ten tyczn ość  ogłoszonego dokum entu.

MUZEUM A. GIDE A. W ładze m u nicyp aln e  
m iasta  C uverville p ostan ow iły  p rzekształcić  
dom A ndré G idc'a w m uzeum .

STO ł lĘC U ZlESIĄTA  POWIEŚĆ SIMENO- 
NA. N ajpłodn iejszym  z w sp ółczesn ych  p isa ­
rzy fran cu sk ich  je s t  n iew ątp liw ie  G eorges  
Sim enon , autor pow ieści o zakroju  sen sacy j-  
no d etek tyw istyczn ym , które m ają  pow odze­
n ie n aw et w w ysokich  kołach  in te lek tu a ln ych  
(jak  św iadczy o tym  m .in . n ied aw na wypo 
wiedź T .S . E lio ta ), S im enon  w ybrany zo­
s ta ł obecn ie cz łon kiem  K rólew skiej A kade­
m ii Języka i L iteratury F rancusk iej w Bruk­
se li; po w ygłoszen iu  przem ów ieniu  n a uro­
czystym  posied zen iu  tej A kadem ii przybędzie 
on na krótki pobyt w Paryżu z okazji uka­
za n ia  się  drukiem  jego istop ięćdziesiątej po­
w ieści.

ła tw ić . Cóż w ięc w tej sy tu acji należy  czy­
nie? H am ow ać dalszą ek span sję rosyjską —  
odpow iada K ennan  — , u nikać skrup u latn ie  
w szelk iego m ieszan ia  się  w sprawy w ew nę­
trzne R osji i jej sa te litów , oraz żywdć n a ­
dzieję. że R osjan ie , zach ęcen i przykładem  
am eryk ań skim , sam i obalą lub zm odyfikują  
swój obecny ustrój.

Pog'ądam i sw ym i na politykę m !ędzynaro- 
dową K enn an  zb.iża się  do prof. Carra po 
tej s tron ie A tlan tyku , z tą różnicą , że Carr 
w d ziedzin ie społeczno-gospodarczej je s t  zw o­
lenn ik iem  skrajneęo eta tyzm u , K enn an  n a ­
tom iast jest raczej k onserw atystą .

R. H. S. C rossm an, k tóry om aw ia kidąż 
kę K enn an a  w „New S tatesm an  and N at on", 
w yraża op in ię, iż poglądy K enn an a są m a­
ło rea listyczn e w od n iesien iu  do w łasnego  
sno łeczeń stw a , w n arod ach  bowiem  dem okra­
tyczn ych  n iepodobna je s t w yelem inow ać  
czynn ik i ideow e i m oralne z p olityk i zagra­
n icznej.

Z A P  I S K I 
L O N D Y Ń S K I E

SPOŁECZNOŚĆ AKADEMICKA 
UNiWERSYlETO STEFANA BATOREGO

urządza w Londynie, w1 porozumieniu ze Związkiem Ziem 
Połnocno Wschodnich, c y k l  w y k ł a d ó w  p. t . : 
DZIEJE ZIEM WIELKIEGO KSIĘSTWA LITEWSKIEGO.

Wykłady te oświetlają możliwie wszechstronnie prze­
szłość terenów, stanowiących wschodnią połowę dawnej 
Rzeczypospolitej, a od r. 1939 zagrabionych przez Związek 
Sowiecki.

Celem wyKładów jest zapoznanie młodszego pokolenia 
naszej emigracji z dziełem politycznym, cywilizacyjnym i 
kulturalnym ich praojców, żyje ono nadal w duszach 
współczesnej generacji i stanowi podstawę moralną do 
budowy przyszłości w nowych warunkach.

Wykłady odbywają się od 15. 1. br. w domu Związku 
Harcerstwa Polskiego, 45, Gloucester Rd, S.W.7, co tydzień, 
we wtorki, pomiędzy godz. 7.30 a 9.30 wieczorem.

Wśród wykładowców znajdują się: profesorowie St. 
KOiściałkowski. Paszkiewicz, Komarnicki, Sukiennicki, 
świaniewicz, Jędrzejewiczowa, Wielhorski, Jundziłł, Szysz- 
i:o Bohusz, ks. dr Cz. Sipowicz, gen. Kopański, red. Oku- 
1 cz ora.z pp. P. F. Neveravicias i Z. Szadkowski. Ogółem 
wykłady zajmą 26 godzin. Opłata za uczestnictwo w całym 
cyklu 5 /-, wstęp jednorazowy 6 d.

BRYTY JSK IE W YDARZENIA KULTURALNE  
OSTATNIEGO OKRESU

CZY BRYTYJCZYCY CHCĄ EMIGROWAĆ?
Jedna z audycji radiow ych B .B.C . podała  

w yniki in teresu jącej an k iety , przeprow adzo­
nej o sta tn io  w W ielkiej B ry ta n ii. P y tan ie  
brzmiailo, czy <*Jpowiadający, gdyby m ią ł 
środki i sposobność do tego, em igrow ałby  
z W. B ry tan ii. Spośród osób w w ieku  pmvy 
żej 45 la t trzy czw arte odpow iedziało „n ie" , 
a spośród osób m łodszych  odpow iedź rów ­
nież n egatyw ną dało 60 procent. W arto dla  
p orów nania  dodać, że podobna an k ieta , u- 
rządzona dwa la ta  tem u we F ran cji, w yka­
zała , że dwie trzecie  spośród zapytyw anej 
m łodzieży pragnie em igrow ać.

In teresu jące  są k ieru ń k i zam ierzon ej 'e- 
m igracji w śród brytyjsk ich  jej zw olenników . 
N ajw ięcej —  jed n a  trzecia  ogółu —  opow ie­
d zia ła  się  za A ustra lią , drugie m iejsce za­
jęły  na równi K an ad a i Nowa Z eland ia . N ie­
spodziankę stan ow i fakt. że tylko jedna trzy­
d ziesta  ew en tu a ln ych  kand yd atów  do e m i­
gracji podała jako kraj, do którego prag­
n ęliby  się  ueflać, Stan<y Zjednoctzone. K o  
m en tator B.B.C Sam  I’o.'lock w yciąga z tego  
w niosek, że n aw et ci B rytyjczycy, którzy ch cą  
em igrow ać, zam ierzają  pozostać B ry ty jczy ­
kam i —  i d atego  w ybierają przede w szyst- 
Kim dom in ia .

NIECHĘTNE PRZYJĘCIE FILMU  
„QUO VADIS“

Pew nego rodzaju sen sacją  w św iecie  f il­
m ow ym  Londynu sta ło  się  ośw iadczen ie , zło­
żone d ziennikarzom  przez p. C hristophera  
M ayhew , b. w icem in istra  spraw  zagran icz­
nych  w rządzie Labour Party, stw ierd zają­
ce, że w yszedł on wraz z żoną z prem iery  
film u „Quo v ad is“ , oboje bowiem  n ic m ogli 
zn ieść okrucieństw a scen , p rzed staw iających  
m ęczeństw o ch rześcijan  w C olosseum  rzym ­
skim . „Tak jak sam  Nero —  pow iedział p. 
M ayhew  —  w ytw órnia  M. G. M. stw orzyła  
rozm yślnie w idow iska, p ełne skrajnego okru  
cień stw a  i gw ałtów , dla rozrywki tłum ów . 
X w yjątkiem  scen , kiedy u żyte są slow’a Chry­
stusa  i Jego uczniów , które m uszą w zruszać, 
poziom  m oralny i estetyczn y  film u n iew iele  
ty lk o jest w yższy od poziom u sam ego N ero­
na S tany  Zjednoczone zrobiłyby dobrze, gdy­
by zak azały  eksportu  film ów  tego rodzaju,

KONKURS TEATRALNY
Zw yczajem  przyjętym  od kilku la t, T ow a­

rzystw o Przyjaciół T eatru P olsk iego, pragnąc  
w yrazić uzn anie Scenom  Polskim  oraz zach ę­
cić je do da lszych  starań  o jak najw yższy po- 
ziom  artystyczn y  p rzedstaw ień , p ostan ow iło  
przyznać n astęp u jące  nagrody:

1) za n ajlep szą  reżyserię ( in scen izację  
sztu k i),

2) za. n ajlep szą  k reację aktorską,
3) za n ajlep szą  grę zespołow ą (do podzia­

łu po rów nej częśc i m iędzy członków  
nagrodzonego zesp o łu ),

4) za n ajlep szą  opraw ę scen iczn ą  (deko­
racje ).

K onkurs obejm uje sztuki w ystaw ion e m ię­
dzy 1 k w ietn ia  1951 r. a 1 k w ietn ia  1952 r. 
i zo stan ie  rozstrzygnięty  w k w ietn iu  1952 r.

T ow arzystw o Przyjació ł T eatru  Polskiego  
prosi publiczność tea tra ln ą , zarów no lon d yń ­
ska jak  i z ośrodków i osied li p o lsk ich  na  
teren ie IV. B ry tan ii, o n ad sy łan ie  uw ag i 
op in ij, które w eźm ie pod uw agę Sąd K onkur- 
sew y w składzie:

PP. Zygm unt Nowakowski" (p rzew od n i­
czą cy ), W ładysław  G iin ther, Józef K ap ica , 
Tym on T erlecki i Ignacy W ieniew ski.

L isty z n apisem  „K onkurs T eatraln y"  na  
kopercie — prosim y n adsy łać n a adres T o­
w arzystw a: 72 C adogan  Sąuarei, London, 
S .W .l. DO DNIA 1 KW IETNIA, 1952 r.

Prof, dr T. Zieliński

ŚWIAT ANTYCZNY A MY
OMem wykładów poddają 
cych analizie zasadnicze 
cechy świata greckiego i 
rzymskiego w porównaniu 

z naszym.
Wstęp Jana Bielatowicza 
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SKARGA 
POŚRÓD NAS
Ustępy z pism Ks. P. Skargi

wybrał i słowo wstępne 
napisał

A. E. B A L I C K I
Wydanie ozdobne, dużego 
formatu na papierze sa­

tynowanym
Cena 15/6, z przesyłką 17/-

Do nabycia w 
„VERITAS F. P. CENTRE 

12. Praed Mews, London, W.2

ZYCIE K ato lick i T ypeduik  R elig ijn o  K altu ra ln y . W ydaje: V eritas
F ou n d ation  Centre. Adres redak cji i  ad m in istracji: P o lish  W eekly. ŻYCIE, 12, Praed M ews, L on d on  W 2. T elefon y; R ed akcja  i A dm inistracja : AMB 6879. D rukarnia: PAD 9734. G odziny p rzy jjć  w R edakcji: C odziennie

, o on j o n  „ A dm inistra *ia czvnn a cod zien nie od godz. 9 — 13 i od 14 —  17; z w yjątk iem  scbńc, n ied ziel i św ią t. R edakcja  żadnych  rękopisów nic zw raca. W v yjątk ow ych  w ypadkach  na ew. za stizeżo n y  zw rot prosim y
z w yjątk iem  sobót, n ied ziel i św ią t tylko od godz. 3.30 -  4.30 po poi. A a m im sira -j y 13 /.  póiroczn ie bh. W szelkie w płaty  p r z e s z y w a ć  należy  F osta l lub M oney orderam i, w z jlęa n ie  czekam i bankow ym i „ c r o s s e d "  ( / / ) ,  w ystaw ion ym ' na V eritas
d ołączyć zn aczk i pocztow e. P R E N U M E R A T A  p ła tn i  „est z góry i w yn esi m iesięczn ie  4 /0 , k w arta ln ie  13/ , poirotznu . »o v*a o. c p _ _ .  ------ -------- -------  , —  o --------  ,-------™ -------------------- ---------------  »  --------
fo u n d a tio n  P u b lica tion  C entre. CENY OG ŁOSZEŃ
„L ibreria P olaea" , Av L eandro N. A lem  64i —  Buenos  
12, rue S t. Louis en  1‘Ile, P aris IV-èm e. — NIEMCY: 1
frs P irzedsta'vicielstv/cnr^P.^K^S.U^^Veritas. ¡ s t h ^ S ^ B a y c ^ n e i ^ J . ^ ) '  G r y f 'P u b lica tion . 808. W ager S t. U tica  3) E. B a g iń sk i. 3690 H elen  Avenue. De trou  7 M ich igan  4) St. Palczew ski, 1079 N. M arshfield , C hicago 33, I llin o is.

Prln tet' by: V eritas F ou n d ation  Pre s. 12, Praed M ews London W.3- Tel: PAD 9734


